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Fundacja KOT z Torunia potrzebuje 
samochodu, aby mogła ratować zwierzęta  

str. 3
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Czy nowy sezon plenerowego fortepianu 
będzie tak samo udany, jak poprzedni? str. 7
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Wojna w Ukrainie, kryzys autorytetów, 
erozja demokracji i granice władzy były 
tematami pierwszego Colloquium Charitativum 
Novum, które w poniedziałek odbyło się 
w toruńskim Ratuszu Staromiejskim str. 2

Czteropoziomowy parking z 423 miej-
scami postojowymi został oddany 
do użytku w końcu roku 2017. Jego bu-
dowa kosztowała 14 milionów zło-
tych. Operatorem obiektu jest firma 
PROPARK Będzin. W kompleksie szpi-
tala wojewódzkiego na Bielanach ist-

nieją też parkingi naziemne, oczywi-
ście z mniejszą liczbą miejsc postojo-
wych. W sumie jest ich około 500. 

Mimo wielkiego parkingu i pokaź-
nej ogólnej liczby miejsc postojowych 
w kompleksie szpitala, w jego pobliżu 
jest problem parkingowy. Chodzi 
o działki św. Józefa. 

- Wielu kierowców przyjeżdżają-
cych samochodami do szpitala na Bie-
lanach nie korzysta z wielopoziomo-
wego parkingu. Zostawiają auta na uli-
cach działek św. Józefa. W ten sposób 
zabierają miejsca do parkowania 
mieszkańcom. Nie zważają na to, 
gdzie i jak parkują. Ulice na działkach 
św. Józefa są specyficzne. Co kilka me-
trów znajdują się bramy wjazdowe 

na posesje. Niektórzy kierowcy tak 
parkują swoje samochody, że mocno 
utrudniają wyjazd z posesji. Mieliśmy 
na przykład problem z kierowcą, który 
przyjechał swoim samochodem na ty-
godniowy pobyt w szpitalu. Tyle czasu 
musieliśmy czekać na odzyskanie peł-
nego dostępu do posesji - opowiada 
mieszkanka ulicy Agrestowej (imię 
i nazwisko do wiad. red.). 

Czy powodem, dla którego kie-
rowcy nie chcą parkować na terenie 
szpitala są opłaty? Pierwsza godzina 
na parkingu wielopoziomowym kosz-
tuje tam 4 zł, druga - 4,5 zł, a trzecia 
i kolejne - 5 zł. Powyżej 5. godzin 
opłata wynosi 30 zł. ą  

Więcej na stronie 4

Marek Nienartowicz
marek.nienartowicz@polskapress.pl

Mieszkańcy działek św. Józefa są-
siadujących z Wojewódzkim Szpi-
talem Zespolonym w Toruniu 
skarżą się na auta blokujące im 
wjazd na posesje. Ludzie wolą zo-
stawiać samochody na ulicy niż 
na szpitalnym parkingu?

PROBLEMY Z PARKOWANIEM NA DZIAŁKACH ŚW. JÓZEFATORUŃ

Zastawione bramy 
i ulice na Bielanach

Kulminacja obchodów Dnia Dziecka odbyła się wczoraj w Piernikowym Miasteczku na starówce

STREFA 
BIZNESU

a System SENT może dobić małe firmy 
a Rynek pracy potrzebuje pracowników 
logistyki a Czy letnie festiwale to złoty  
interes? str. 10-13
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mówią „nie” 
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Młodzi ludzie są 
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W ostatnich tygodniach  
obserwowaliśmy falę fałszy-
wych alarmów i działań de-
stabilizujących pracę służb. 
Czy to już przejaw zjawiska, 
które opisuje pan w swoim ra-
porcie? 
Z opisów medialnych wynika-
łoby, że tak. To spełnia szero-
kie kryteria tego, co określa się 
dziś mianem „com” - siecio-
wych grup funkcjonujących 
całkowicie online. Często  
te osoby nawet się fizycznie 
nie znają, ale działają według 
określonej logiki medialnej: 
sieciują się, budują relacje za-
leżności, nakręcają się wza-
jemnie. 
W takich środowiskach status 
rośnie wraz z „odwagą”. Im 
większy „dym” ktoś zrobi,  
im większy wywoła szok spo-
łeczny, tym bardziej zyskuje 
w oczach grupy. Bardzo częs-
to mamy też do czynienia 
z czymś w rodzaju toksycznej 
grywalizacji - użytkownicy 
wymieniają się „dobrymi 
praktykami”, mówią sobie: 
„to zadziałało”, „to dało więk-
szy efekt”, „to przestraszyło 
więcej ludzi”. To jest już 
pewna filozofia funkcjonowa-
nia w mediach cyfrowych  
- pod show, pod medialność, 
pod wywołanie szoku. 

Czyli chodzi nie tylko o sam 
czyn, ale też o spektakl? 
Dokładnie. W tych środowi-
skach ważny jest efekt spo-
łeczny. To ma być głośne, 
spektakularne, ma wywołać 
panikę, chaos, reakcję służb, 
mediów, opinii publicznej. 
Oczywiście sprawcy nie za-
wsze będą się tym publicznie 
chwalić, bo wiedzą, że mo-
głoby to przyspieszyć ich za-
trzymanie. Ale sam mecha-
nizm działania – wzajemne na-
kręcanie się, budowanie pozy-
cji w grupie, relacja sieciowa – 
jest bardzo charakterystyczny. 

Na ile istotne jest to, że w ta-
kich grupach działają bardzo 
młodzi ludzie? 

To jest kluczowe. Instytucje 
europejskie alarmują o tym 
od kilku lat. Mówimy już nie 
tylko o młodych dorosłych, 
ale wręcz o dzieciach. W Euro-
pie zatrzymywane są 12-, 13-, 
14-latki wykonujące działania 
dywersyjne czy przestępcze. 
To jest nowe zjawisko i wła-
śnie dlatego od 2025 roku za-
częto mówić o „weaponizacji” 
młodych ludzi - ich wykorzy-
stywaniu jako broni, narzędzi 
siania terroru i chaosu. 

Jak wygląda taki mechanizm? 
Najpierw trzeba znaleźć 
osobę podatną. Takie osoby 
są namierzane w sieci - na  
grupach wsparcia, platfor-
mach społecznościowych,  
forach. Często są to młodzi  
ludzie w kryzysie zdrowia 
psychicznego, samotni, od-
rzuceni, z depresją, ADHD, 
w spektrum autyzmu, po  
doświadczeniu bullyingu.  
Potem buduje się z nimi  
relację, czasem wręcz relację 
emocjonalną czy roman-
tyczną. A później następuje 
wciąganie w coraz bardziej 
destrukcyjne działania. 

W swoim raporcie używa pan 
pojęcia „nihilistycznie zo-
rientowanej przemocy”.  
Co ono właściwie oznacza? 
To jest nowa kategoria rady-
kalizacji. Różni się od kla-
sycznego ekstremizmu tym, 
że ideologia jest tam drugo-
rzędna. Celem samym w sobie 
staje się destrukcja: wywoła-
nie szoku, chaosu, cierpienia, 
destabilizacji. To jest fascyna-
cja przemocą jako taką. 

Trudno to zrozumieć. 
Bo tutaj rzeczywiście wyob-
raźnia trochę wysiada. Ale 
wspólnym mianownikiem 
jest samotność. To są bardzo 
często osoby szukające uzna-
nia, przynależności, poczucia 
znaczenia. Nawet jeśli ta 
wspólnota jest całkowicie ilu-
zoryczna i istnieje wyłącznie 
online, daje poczucie akcepta-
cji i wzmacnia ego. 

Wspominał pan o fascynacji 
przemocą. 
 Tak. Wiele zatrzymanych 
osób funkcjonowało wcze-
śniej w tzw. gore communities 
- społecznościach epatujących 
brutalnością, krwią, śmiercią. 
Następuje coś, co psychologia 
nazywa desensytyzacją, czyli 
odwrażliwieniem. Krok po  
kroku przemoc przestaje szo-
kować. 

Jak to wygląda w praktyce? 
Najpierw są brutalne filmy, 
później zachęcanie do okru-
cieństwa wobec zwierząt,  
potem kolejne wyzwania. 
„Zrób to, pokaż to, nagraj to”  
- to działa jak spirala. I trzeba 
pamiętać, że mówimy o oso-
bach, których aparat emocjo-
nalny, moralny i społeczny 
dopiero się rozwija. Jeśli ktoś 
przez wiele miesięcy funkcjo-
nuje niemal wyłącznie w  
świecie przemocy, to nie ma 
możliwości, żeby nie wpły-
wało to na jego postawy. 

Z jednej strony terror staje  
się formą chorej rozrywki,  
ale jest też możliwość wyko-
rzystywania młodych ludzi 
przez państwa prowadzące 
działania hybrydowe, aby 
osłabiać ich przeciwników. 
Tak. O tym mówią już wprost 
Europol i przedstawiciele 
NATO. Po wybuchu wojny 
w Ukrainie bardzo wzrosła 
skala takich działań. Młodzi 
ludzie bywają wykorzysty-
wani, głównie przez Rosję,  
ale też inne kraje, do siania 
chaosu i destabilizacji. I częs-
to nawet nie wiedzą, że są na-
rzędziami w czyichś rękach. 

Jak to możliwe? 
Bo ten system jest wielowar-
stwowy. Są rekruterzy, pośred-
nicy, osoby zapewniające logi-
stykę, a na końcu ktoś zleca-

jący zadanie. Młody człowiek 
może dostać komunikat: „zrób 
zdjęcie”, „przenieś paczkę”, 
„wyślij alarm”. I nawet nie 
mieć świadomości, że uczest-
niczy w działaniach przestęp-
czych czy destabilizacyjnych. 

A wszystko dzieje się na plat-
formach, z których korzystają 
miliony ludzi. 
Właśnie dlatego problem jest 
tak poważny. Jeszcze nigdy 
w historii dostęp do młodych 
ludzi nie był tak łatwy. Kiedyś 
istniała bariera geografii, ro-
dziny, szkoły, społeczności lo-
kalnej. Dziś każdy ma smart-
fon i jest stale online. 

Czy państwo jest wobec tego 
bezradne? 
W dużej mierze tak. Potrzebu-
jemy regulacji i odzyskania 
części suwerenności państwa 
w przestrzeni cyfrowej. Tym-
czasem nawet ustawa wdraża-
jąca unijny Akt o Usługach Cy-
frowych została zawetowana. 
A przecież chodziło m.in. 
o możliwość szybszego reago-
wania na treści przestępcze. 

Przeciwnicy takich regulacji 
mówią jednak o ograniczaniu 
wolności. 
Dziś widzimy, czym naprawdę 
jest brak kontroli. Państwo 
praktycznie nie ma narzędzi 
działania. A przecież mówimy 
o ochronie dzieci, o przeciw-
działaniu przemocy, groomin-
gowi, wykorzystywaniu sek-
sualnemu czy destabilizacji 
państwa. 

Same regulacje wystarczą? 
Nie. Druga noga to edukacja 
i budowanie refleksyjności. 
Musimy o tym rozmawiać  
- w szkołach, w rodzinach, 
w samorządach, w miejscach 
pracy. Nie chodzi o moralizo-
wanie, ale o uczenie dystansu, 
krytycznego myślenia, odpo-
wiedzialności za innych. 

Czy społeczeństwo rozumie 
skalę zagrożenia? 
Mam wrażenie, że wciąż 
za mało o tym rozmawiamy. 
Tymczasem pierwszą linią 
obrony są dziś nie tylko służby 
specjalne, ale nauczyciele, 
psychologowie, pedagodzy, 
pracownicy socjalni, urzęd-
nicy samorządowi.ą

Mira Suchodolska (PAP) 
redakcja@polskapress.pl

Rozmowa  
z KONRADEM  
CIESIOŁKIEWICZEM, 
psychologiem i politologiem 

Młodzi ludzie są wykorzystywani 
do działań destabilizujących państwo 

Konrad Ciesiołkiewicz:   
- Dziś widzimy, czym  jest 
brak kontroli. Państwo   
nie ma narzędzi działania
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 Do miasta przyjechali praw-
nicy, teologowie, filozofowie, 
naukowcy i duchowni z kilku 
krajów Europy.  Wydarzenie 
nawiązywało do historycznego 
Colloquium Charitativum 
z 1645, kiedy w Toruniu pod-
jęto próbę dialogu między 
przedstawicielami różnych wy-
znań chrześcijańskich. Organi-
zatorzy chcieli przenieść tę ideę 
do współczesności. 

Kryzys wartości 
i kryzys autorytetów 
Obrady otworzył marszałek 

województwa Piotr Całbecki. 
Przypomniał, że XVII-wieczne 
toruńskie kolokwium trwało 
niemal trzy miesiące i choć nie 
doprowadziło do porozumie-
nia doktrynalnego, pozwoliło 
uczestnikom lepiej się poznać: 

- Colloquium Charitativum 
Novum to odpowiedź na pro-
blemy współczesnego świata. 
Świata, który usiłuje odnaleźć 
drogę wyjścia z pogłębiającego 
się kryzysu wartości. Który 
zmierza, albo już jest w stanie 
globalnego konfliktu i licznych 
wojen. 

W swoim wystąpieniu Piotr 
Całbecki wracał do pojęcia 
prawdy i miejsca dialogu we 
współczesnym świecie: 

- Kryzys wartości to również 
kryzys autorytetów. Zagłusza 
się ich głos lub relatywizuje. 
Trzeba więc dotrzeć na nowo 
do źródła prawdy i odpowie-
dzieć na pytanie, czy istotnie 
jest nim sam człowiek, czy 
człowiek jedynie posiada przy-
wilej jej poznania i odkrywania. 

Do współczesnych zagrożeń 
nawiązał również prymas Pol-
ski abp Wojciech Polak, współ-
gospodarz wydarzenia. Przy-
pomniał, że uczestnicy histo-
rycznego Colloquium Charita-
tivum spotkali się w czasach 
napięć religijnych i politycz-
nych, szukając drogi porozu-
mienia ponad podziałami. Pry-
mas przywołał nauczanie pa-
pieża Leona XIV, wskazując, że 
pokój nie może być traktowany 
jako jeden z wielu tematów de-

baty publicznej. - W świecie 
pełnym współzależności pokój 
nie jest jednym z wielu tema-
tów, ale warunkiem dobra 
wspólnego i sprawdzianem mo-
ralnej dojrzałości narodów. (…) 
Pokój zawsze wymaga cierpli-
wego dialogu i najpierw budo-
wania międzyludzkich relacji. 

Wykład 
przewodniczącej 
Największe zainteresowanie 

wzbudził wykład inaugura-
cyjny prof. Marty Cartabii. Była 
prezes włoskiego Sądu Konsty-
tucyjnego, była minister spra-
wiedliwości i obecna przewod-
nicząca Komisji Weneckiej mó-
wiła o zjawiskach, które jej zda-
niem coraz wyraźniej wi-
doczne są w wielu państwach 
świata. 

Punktem wyjścia były dane 
pokazujące spadek liczby de-
mokracji i wzrost znaczenia 
systemów autorytarnych. Prof. 
Cartabia zwracała uwagę, że 
współczesne zagrożenia dla de-
mokracji nie zawsze przycho-
dzą w postaci zamachów stanu 
czy gwałtownych przewrotów: 

- Znacznie częściej dochodzi 
do stopniowego osłabiania in-
stytucji, które mają kontrolo-
wać władzę. Demokratyczne 
procedury wykorzystywane są 
do ograniczania niezależności 
sądów, osłabiania mechani-
zmów kontroli i wzmacniania 
pozycji rządzących. 

Włoska prawniczka ostrze-
gała również przed sprowadza-
niem demokracji wyłącznie 
do rządów większości. Przypo-
minała, że jej fundamentem są 
także prawa mniejszości, po-
dział władz, niezależność insty-
tucji oraz poszanowanie prawa. 

Zwieńczeniem toruńskich 
uroczystości było uroczyste 
wręczenie Nagrody Mikołaja 
Kopernika Fides et Ratio prof. 
Marcie Cartabii w Pałacu 
Dąmbskich. To trzecie przyzna-
nie wyróżnienia ustanowio-
nego przez samorząd woje-
wództwa kujawsko-pomor-
skiego. W poprzednich latach 
otrzymali je kard. Grzegorz Ryś 
oraz Joseph Weiler. 

Tegoroczna laureatka na-
leży do najbardziej wpływo-
wych europejskich konstytu-
cjonalistów. Stoi na czele Komi-
sji Weneckiej, jednego z naj-
ważniejszych organów dorad-
czych Rady Europy zajmują-
cych się standardami demokra-
cji i praworządności.ą

Adam Willma
adam.willma@polskapress.pl

Wojna w Ukrainie, kryzys 
autorytetów, erozja demo-
kracji i granice władzy były 
tematami pierwszego Col-
loquium Charitativum No-
vum, które wczoraj odbyło 
się w Toruniu.

Ważne rozmowy o pokoju, 
wojnie i demokracji

Jutro w naszej gazecie 
Strona Zdrowia

a Efekty, jakie daje jazda na rowerze, 
odczujesz już po godzinie aktywności   
a Planujesz krótki wypad za miasto? 
Sprawdź interaktywną mapę kleszczy bok.prenumerata@polskapress.pl
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Uczelnie zarzucają władzom wo-
jewództwa zmianę pierwotnej 
koncepcji Kujawsko-Pomor-
skiego Centrum Naukowo-Tech-
nologicznego im. prof. Jana Czo-
chralskiego i ograniczenie bez-
pośredniego dostępu szkół wyż-
szych do części funduszy prze-
znaczonych na rozwój badań i in-
frastruktury związanej z bada-
niami i rozwojem. 

Model musi się zmienić 
Rektorzy przypominają, że 

w latach 2021-2022 uczelnie 
uczestniczyły w rozmowach do-
tyczących KPCNT w przekona-
niu, że będzie to projekt sieciu-
jący istniejący potencjał na-
ukowy regionu. Jak podkreślają 
uczelnie, Centrum miało wspie-
rać współpracę uczelni, biznesu 
i instytucji otoczenia gospodar-
czego, a nie zastępować istnie-
jące ośrodki akademickie. 

„W dokumentach koncepcyj-
nych wskazywano, że projekt 
ma mieć charakter partnerski, 
obejmować uczelniane centra 
transferu technologii i instytucje 
otoczenia biznesu oraz rozwijać 
sieciowanie oferty usług B+R+I, 

transfer wiedzy i komercjalizację 
technologii” - czytamy w stano-
wisku. 

Według rektorów później do-
szło jednak do „zasadniczej 
zmiany modelu”. Uczelnie po-
wołują się m.in. na protokół z po-
siedzenia Komitetu Monitorują-
cego program Fundusze Euro-
pejskie dla Kujaw i Pomorza 
2021-2027. Według autorów do-
kumentu wynika z niego, że 
część pieniędzy wcześniej prze-
widzianych dla uczelni została 
ostatecznie skoncentrowana wo-
kół projektu KPCNT. 

„To model, na który uczelnie 
wyrażały poparcie w latach 2021-
2022, został zmieniony” - pod-
kreślają autorzy dokumentu. 

Poprawki w statystyce 
Znaczna część obszernego 

dokumentu jest odpowiedzią 

na pojawiające się wcześniej pu-
blicznie zarzuty dotyczące 
współpracy uczelni z gospo-
darką i komercjalizacji badań. 
UMK, UKW i Politechnika Byd-
goska przedstawiają własne ze-
stawienie danych za lata 2017-
2025. Według dokumentu uczel-
nie zrealizowały w tym czasie 
3583 usługi badawcze, uzyskały 
ponad 52,5 mln zł przychodów 
z usług badawczych i komercja-
lizacji oraz ponad 1,08 mld zł 
wartości projektów przypadają-
cych bezpośrednio na uczelnie. 
Zdaniem naukowców z publicz-
nych uczelni, oznacza to, że na-
leży „wzmacniać istniejący po-
tencjał, a nie go pomijać”. 

W stanowisku wymieniono 
główne obszary badawcze po-
szczególnych szkół wyższych. 
W przypadku UMK chodzi m.in. 
medycynę, biologię, fotonikę i fi-

zykę kwantową, w przypadku 
Politechniki Bydgoskiej - techno-
logie rolnicze, materiałoznaw-
stwo, energetykę i IT, a w przy-
padku UKW - psychofizjologię, 
druk 3D i technikę medyczną. 

„Struktura równoległa” 
W dalszej części dokumentu 

uczelnie krytykują model, w  
którym - jak napisano - środki 
przeznaczone na naukę i inno-
wacje koncentrowane są wokół 
jednej spółki pozostającej poza 
systemem szkolnictwa wyż-
szego i nauki: 

„Taki model nie buduje sy-
nergii. Generuje napięcia, dublo-
wanie kompetencji, rozprosze-
nie odpowiedzialności i ryzyko 
nieefektywnego wykorzystania 
środków publicznych”. 

Jednocześnie uczelnie dekla-
rują gotowość do dalszej współ-
pracy z samorządem wojewódz-
twa. Domagają się jednak - jak 
napisano - „partnerskiego, przej-
rzystego i racjonalnego modelu 
finansowania”, a także bezpo-
średniego dostępu do pieniędzy 
na rozwój potencjału badaw-
czego. 

Żądają nowego modelu 
W stanowisku pojawiają się 

również odniesienia do kolejnej 
perspektywy unijnej po 2028 
roku. Uczelnie oczekują przygo-
towania nowego modelu finan-
sowania badań i infrastruktury 
naukowej w regionie: 

„Środki na innowacje muszą 
trafiać tam, gdzie istnieją kom-
petencje, zespoły, infrastruktura, 
doświadczenie projektowe i re-
alna zdolność do współpracy 
z gospodarką”. 

Pod dokumentem podpisali 
się przedstawiciele władz UMK, 
UKW i Politechniki Bydgoskiej. 

Marszałek: region musi 
przyspieszyć 
Do stanowiska uczelni sze-

roko odniósł się marszałek Piotr 
Całbecki podczas posiedzenia 
Wojewódzkiej Rady Dialogu 
Społecznego w Bydgoszczy 
z udziałem rektorów UMK, UKW 
i Politechniki Bydgoskiej. 

Marszałek przekonywał, że 
decyzje dotyczące stworzenia 
Centrum Czochralskiego i du-
żych wydatków na badania były 
odpowiedzią na słabą pozycję 
Polski i regionu w europejskich 
rankingach innowacyjności. 
Przypominał, że według Euro-
pejskiej Tabeli Wyników Inno-
wacyjności Polska zajmuje 
obecnie 23. miejsce wśród 
państw Unii Europejskiej, a wo-
jewództwo kujawsko-pomor-
skie znajduje się dopiero na 207. 
miejscu wśród europejskich re-
gionów. 

- Ponieważ to technologie sta-
nowią dziś o rozwoju i wzroście, 
samorządowe władze woje-
wództwa zdecydowały, że mu-
simy koniecznie działać na rzecz 
poprawy tej złej sytuacji. Że ko-
nieczne jest przyspieszenie! 

Marszałek przypomniał, że 
w programie Fundusze Europej-
skie dla Kujaw i Pomorza przewi-
dziano 245 mln zł na granty ba-
dawczo-rozwojowe dla firm, 
działania sieciujące i rozwój in-
frastruktury badawczej. Elemen-
tem tego modelu miało być rów-
nież powołanie Kujawsko-Po-
morskiego Centrum Naukowo-
Technologicznego jako koordy-

natora działań w obszarze badań 
i wdrożeń. 

Piotr Całbecki przyznał jed-
nocześnie, że pojawiły się za-
strzeżenia części środowiska 
akademickiego: 

- Po kilku latach od przyjęcia 
tych założeń okazało się jednak, 
że ten model nie do końca odpo-
wiada części środowiska akade-
mickiego. 

Wniosek do Komisji 
Europejskiej 
Całbecki poinformował, że 

samorząd województwa wystą-
pił już do Komisji Europejskiej 
o możliwość zmiany zasad fi-
nansowania badań i infrastruk-
tury badawczo-rozwojowej w  
regionalnym programie Fundu-
sze Europejskie dla Kujaw i Po-
morza: 

- Chodzi o to, by te środki 
mogły służyć także badaniom 
podstawowym - wyjaśniał mar-
szałek. 

Jak zaznaczył, jeśli Komisja 
Europejska zaakceptuje renego-
cjację programu, możliwe będzie 
rozszerzenie katalogu benefi-
cjentów bezpośrednich o uczel-
nie publiczne oraz zwiększenie 
poziomu dofinansowania pro-
jektów nawet do 95 proc. W grę 
miałoby wchodzić również obję-
cie wsparciem publicznej infra-
struktury badawczej. 

- Poprosiłem też rektorów, 
aby w związku z tym, że uczelnie 
nie będą współpracować z Insty-
tutem Czochralskiego, przedsta-
wiły własne plany badawcze, 
własne projekty, które chcą w ra-
mach tych nowych zasad sfinan-
sować - wyjaśnił Piotr Całbecki. 
ą

Adam Willma
adam.willma@polskapress.pl

Największe publiczne uczel-
nie regionu wracają do spo-
ru o Centrum Czochralskie-
go i podział unijnych pienię-
dzy na naukę oraz innowa-
cje. Wspólne stanowisko 
opublikowały Uniwersytet 
Mikołaja Kopernika w Toru-
niu, Uniwersytet Kazimierza 
Wielkiego w Bydgoszczy 
i Politechnika Bydgoska.

Uczelnie w regionie mówią „nie” marszałkowi!

Wolontariusze Fundacji KOT 
z Torunia każdego dnia ratują 
bezdomne koty. Łapią je na ka-
stracje, wożą do weterynarzy, 
leczą, a potem bezpiecznie od-
wożą w miejsca bytowania. Dla 
wielu z nich to jedyna szansa 
na życie bez bólu i cierpienia 
związanego z rozmnażaniem. 

- Teraz mamy ogromny pro-
blem: mamy już tylko jeden 
sprawny samochód. To zdecy-
dowanie za mało. Zwłaszcza te-
raz - w sezonie, gdy liczba zgło-
szeń i potrzeb rośnie lawinowo. 
Nasz „Kotowóz” zepsuł się 

ostatecznie. Ma 19 lat, ponad 
300 tys. przebiegu i ostatnio 
więcej czasu spędzał w warsz-
tacie niż w pracy - opisuje sytu-
ację Fundacja KOT. 

Bez samochodu  
nie da rady 
Przez brak auta wolontariu-

sze muszą odkładać niektóre 
wyjazdy w teren i kombino-
wać, jak zrealizować wszystkie 
plany. Ubolewają, bo tracą 
cenny czas i możliwość po-
mocy większej liczbie kotów. 

- Każdy dzień takiej dezor-
ganizacji to dla nas ogromne 
utrudnienie i kolejne koty, któ-
rym nie zdążymy pomóc. Sta-
ramy się dawać z siebie 
wszystko, żeby to nie wpłynęło 
na opóźnienie akcji kastracji, 
ale na dłuższą metę tak się nie 
da, po prostu - nie kryją wolon-
tariuszko Fundacji KOT. 

Stąd właśnie zbiórka zało-
żona na portalu Ratujemyzwie-
rzaki.pl pod nazwą „Pomóż 

nam ratować kocie życie - po-
trzebujemy KOTOWOZU!” Jej 
celem jest zebranie 30 tysięcy 
złotych albo przynajmniej zbli-
żonej kwoty. Na razie wsparło 
ją kilkadziesiąt osób, wpłacając 
łącznie 2700 zł. Jak widać za-
tem - do celu jeszcze bardzo da-
leko. Wsparcie jest potrzebne! 

Sprawne auto 
z bagażnikiem 
Fundacja KOT nie marzy na-

wet o nowym samochodzie. 
Patrzy realistycznie: wystarczy 
jej do pracy i dalszego pomaga-
nia auto z drugiej ręki. 

- Chcemy kupić używany 
samochód, który pozwoli nam 

działać i ratować więcej ist-
nień. Który nie będzie ciągle 
stał w warsztacie. Z ogrom-
nym smutkiem żegnamy na-
szego minivana, ale niestety 
jego stan zmusił nas do rozsta-
nia. Szukamy auta praktycz-
nego, osobowego, na benzynę 
i koniecznie z dużym bagażni-
kiem: dużego kombi, mini-
vana, minibusa. Przykładowe 
marki to: Skoda Octawia 
kombi, Ford Focus kombi, 
Ford Tourneo Courier, Fiat Do-
blo i podobne - objaśniają 
nam wolontariuszki. 

Samochód będzie służył im 
do łapania kotów na kastracje, 
transportu do lecznic wetery-
naryjnych, przewożenia karmy, 
klatek i sprzętu, wożenia kotów 
i psów do nowych domów oraz 
odwożenia kotów w miejsca ich 
bytowania. 

- Kastracja to jedyny sku-
teczny sposób na ogranicze-
nie bezdomności. Jedna nie-
wysterylizowana kotka i jej 

potomstwo mogą doprowa-
dzić do narodzin setek kotów 
w ciągu kilku lat. Dzięki naszej 
pracy zmniejszamy cierpienie 
zwierząt, ograniczamy popu-
lację bezdomnych kotów, re-
alnie zmieniamy rzeczywi-
stość. Ale bez samochodu… 
nie damy rady działać na peł-
nych obrotach - podkreśla 
Fundacja KOT. 

Jak można pomóc?  
Każda wpłata przybliża wo-

lontariuszy do celu. Nawet naj-
mniejsza kwota ma znaczenie! 
Jeśli ktoś nie może wesprzeć 
celu finansowo, proszony jest 
o udostępnienie tej zbiórki. To 
również ogromna pomoc. 

-Dziękujemy, że jesteście 
z nami. To dzięki takim oso-
bom jak Wy możemy ratować 
kocie życie. Razem możemy 
zrobić więcej.  W imieniu ko-
tów: dzię kujemy! - kończy apel 
Fundacja KOT. 
ą

Małgorzata Oberlan
malgorzata.oberlan@polskapresss.pl

Fundacja KOT z Torunia 
od ponad 20 lat ratuje bez-
domne koty. Niedawno padł 
jej jedyny, wysłużony samo-
chód. Aby pomagać dalej, 
potrzebuje transportu. Jest 
zbiórka na „Kotowóz” - po-
móżmy!

Zbiórka na używane auto z dużym bagażnikiem dla Fundacji KOT

Znaczna część obszernego dokumentu jest 
odpowiedzią na pojawiające się wcześniej publicznie 
zarzuty dotyczące współpracy uczelni z gospodarką 
i komercjalizacji badań
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Fundacja KOT z Torunia od ponad 20 lat ratuje i leczy 
bezdomne koty, chore i po wypadkach
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Toruń

Działki św. Józefa to z punktu 
widzenia ruchu drogowego to 
strefa zamieszkania. Na granicy 
tego obszaru stoją znaki D-40 
(na początku) i D-41 (na końcu). 
W strefie zamieszkania pierw-
szeństwo zawsze mają piesi. 
Rygorystyczne przepisy ich 
chroniące określają także za-
sady parkowania samochodów. 
Można je pozostawiać tylko 
w miejscach do tego wyznaczo-
nych. 

W strefie zamieszkania 
na działkach św. Józefa od tej 
zasady wprowadzono jednak 
odstępstwo. Pozwalają na to ta-
bliczki zawieszone pod zna-
kiem D-40 oznaczającymi po-
czątek tego obszaru. Znalazła 
się na nich informacja „Do-
puszcza się parkowanie 
na jezdni”. Takie rozwiązanie 
jest konieczne z powodu niedu-
żych rozmiarów posesji 
na działkach św. Józefa. Nie-
wiele jest na nich miejsca na sa-
mochody. Na osiedlu nie ma też 
parkingów.  

Dopuszczenie parkowania 
na jezdni stało się więc zbawie-
niem dla mieszkańców działek 
św. Józefa i ich przekleństwem 
za sprawą parkujących bez 
głowy kierowców. 

To przekleństwo wiąże się 
z cennikiem obowiązującym 
w wielopoziomowym, szpital-
nym parkingu. Wprowadzony 
został w lutym 2020 roku, czyli 
po nieco ponad dwóch latach 
po otwarciu obiektu. Wcześniej 
za postój na parkingu nie trzeba 
było płacić. Obecnie na par-

kingu Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego przy ulicy św. Jó-
zefa obowiązuje cennik wpro-
wadzony w grudniu 2022 roku: 
pierwsze pół godziny postoju 
jest darmowe, pierwsza go-
dzina kosztuje 4 złote, druga - 
4,50 złotych, trzecia i następna 
- 5 złotych,postój powyżej 5 go-
dzin - 30 złotych za dobę. 

Wpływy z opłat parkingo-
wych przeznaczane są przede 
wszystkim na utrzymanie 
obiektu. Mają one wymusić ro-
tację aut na miejscach postojo-
wych - by ich nie blokowały 
przez długi czas. Jak więc wy-
gląda obłożenie parkingu sa-

mochodami? - Największe ob-
łożenie parkingu występuje 
od poniedziałku do piątku 
w godzinach 8-14. Zajętych 
wtedy jest prawie 100 procent 
miejsc - wyjaśnia dr Janusz 
Mielcarek, rzecznik prasowy 
WSZ. 

Z obserwacji „Nowości” wy-
nika, że o każdej porze dnia 
na wielopoziomowym par-
kingu można znaleźć wolne 
miejsca. Wniosek? Dostateczną 
zachętą nie jest darmowe 
pierwsze pół godziny postoju. 
Opłaty powodują, że wielu kie-
rowców szuka miejsc w pobliżu 
szpitala. Samochody parko-
wane są w ulicach działek św. 
Józefa. Inne wybierane przez 
kierowców miejsca to dzikie 
parkingi na klepiskach wzdłuż 
ulicy św. Józefa i na ulicy Ka-
szubskiej. 

Jak więc rozwiązać problem 
parkowania w specyficznej 
strefie, jaką są działki św. Jó-
zefa? Korekty w funkcjonowa-
niu wielopoziomowego par-
kingu szpitalnego nie wchodzą 
w grę. Musi pozostać możli-
wość parkowania na jezdni. 

- Pozostaje nam chyba tylko 
apel do kierowców przyjeżdża-
jących do szpitala samocho-
dami i parkującymi obok na-
szych domów. Może artykuł 
w „Nowościach” uświadomi im 
to, z jak specyficzną strefę mają 
do czynienia. Jeśli muszą tu 
wjeżdżać to niech wiedzą, jakie 
kłopoty mogą sprawić miesz-
kańcom - dodaje mieszkanka 
ulicy Agrestowej. ą

Marek Nienartowicz
marek.nienartowicz@polskapress.pl

Kierowcy wolą zostawiać 
auta na ulicach niż na par-
kingu przy szpitalu na Biela-
nach. Wielu jednak parkuje 
byle jak.  

Mieszkańcy działek św. Józefa 
apelują: parkujcie z głową!

Miejskie obchody Dnia Dziecka 
odbyły się w poniedziałek 1 
czerwca, w Piernikowym Mia-
steczku przy ulicy Podmurnej. 
O godzinie 16 rozpoczął się tam 
piknik przygotowywany przez 
Ognisko Pracy Pozaszkolnej 
„Dom Harcerza”. Placówka ta 
organizuje to wydarzenie co 
roku, od 20 lat. Piknikowi pa-
tronowały „Nowości”. 

W programie pikniku były 
między innymi warsztaty arty-
styczne, zabawy i konkursy dla 
dzieci oraz prezentacje zespo-
łów artystycznych działających 
w „Domu Harcerza”. 

- Do udziału w imprezie za-
prosiliśmy również partnerów, 
którzy przygotowali stoiska 
edukacyjne: policję, Straż Miej-
ską w Toruniu, Państwową 
Straż Pożarną, Polski Czerwony 
Krzyż, Klub Sportowy „Nowa 
Era”, Pszczelarium Toruńskie 
oraz Fundację Historii Polskiej 
Broni - informowała nas Renata 
Puzdrowska, dyrektor Ogniska 

Pracy Pozaszkolnej  „Dom Har-
cerza”. 

W zabawach, grach i warsz-
tatach udział wzięły dzieci z ca-
łego Torunia. Na wydarzenie 
przyszły z rodzicami, dziad-
kami, rodzeństwem. 

Na tym jednak nie kończą 
się obchody Dnia Dziecka 
w Toruniu. Na kolejne dni za-
planowano następujące wyda-

rzenia: wtorek, 2 czerwca, 
godz. 11:00-15:00 - Festyn „Ro-
dzice Dzieciom” organizo-
wany przez Radę Rodziców SP 
nr 27; środa, 3 czerwca godz. 
13:30-15:30 - plenerowy festyn 
rodzinny organizowany przez 
PM nr 14; sobota, 6 czerwca 
godz. 9:30-15:00 - Dzień Dziec -
ka „MICHAYLAND” na Ryba-
kach – koncerty, konkursy, 
dmuchańce i atrakcje ro-
dzinne; 06-07.06.2026 - Piknik 
rodzinny z okazji Światowego 
Dnia Ochrony Środowiska 
i Dnia Dziecka w Szkole Leśnej 
na Barbarce; środa, 10 czerwca 
godz. 14:00-16:00 - Piknik ro-
dzinny „W krainie emocji – To-
ruń miasto radości” organizo-
wany przez PM nr 11; piątek, 12 
czerwca Festyn rodzinny 
„Przedszkole i rodzina to 
wspólna drużyna” organizo-
wany przez PM nr 16 - konku-
rencje sportowe, animacje, 
dmuchańce i loteria fan-
towa.ą

Justyna Wojciechowska
miejscowość

W Toruniu w ostatnich 
dniach z okazji Dnia Dziecka 
działo się bardzo wiele. Kul-
minacja obchodów tego 
święta miała miejsce w po-
niedziałek w Piernikowym 
Miasteczku na starówce. 

Dziecięcy piknik w Piernikowym Miasteczku

Czteropoziomowy parking z 423 miejscami 
postojowymi został oddany do użytku w 2017 roku
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Budowa wielopozio-
mowego parkingu  
kosztowała 14 mln zło-
tych. Operatorem 
obiektu jest firma  
PROPARK Będzin.

Miejskie obchody Dnia Dziecka zorganizowano 
w poniedziałek w Piernikowym Miasteczku 
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Z naszą redakcją skontaktował 
się Czytelnik, którego mieszka-
jący na Koniuchach dziadko-
wie, zostali w połowie maja 
oszukani przez domokrążcę 
podającego się za przedstawi-
ciela jakiejś firmy. Mężczyzna 
namówił seniorów na zakup 
zestawu garnków, za który za-
inkasował 4800 złotych. Po sfi-
nalizowaniu transakcji, nie zo-
stawiając żadnego dowodu 
sprzedaży ani wizytówki, odje-
chał. 

Po jego odjeździe starsi pań-
stwo zorientowali się, że zostali 
oszukani. Garnki, które kupili, 
w rzeczywistości warte były 
niecałe 300 złotych. Wnuk do-
wiedział się o tym dopiero 
po kilku dniach. Jak nas poin-
formował, poszedł na policję, 
jednak na komisariacie usły-
szał, że sprawę powinni zgłosić 
poszkodowani. Starsi państwo 
byli tym doświadczeniem 
zdruzgotani i zawstydzeni, 
na policję nie poszli. Może jed-
nak ofiar było więcej i na poli-
cję zgłosił się kto inny? Co, zda-
niem policji, należy robić, aby 
siebie, bądź swoich starszych 
bliskich, uchronić przed tego 
typu „przygodami”? Oczywi-
ście najlepiej nie wpuszczać 
do domu osób nieznajomych, 
ale poza tym? 

- W ostatnim czasie nie 
wpłynęły żadne zgłoszenia 
do toruńskich komisariatów 
w opisywanej  sprawie - odpo-
wiada podkom. Dominika Bo-
cian, oficer prasowy Komendy 
Miejskiej Policji w Toruniu. - 
Z pewnością policjanci zachę-
cają do rozmów z seniorami 
w swoim najbliższym otocze-
niu. Warto informować ich, jak 
działają osoby, które nie mają 
uczciwych zamiarów. Zachę-
camy starsze osoby do tego, by 
konsultowały większe zakupy, 
lub przekazywanie dużych 
sum pieniężnych z zaufanymi 
najbliższymi. 

W tym przypadku zgłosze-
nia nie wpłynęły, jednak pro-
blem jest ważny i niestety 
wciąż aktualny. Policja cały 
czas informuje o podobnych 
zdarzeniach, a to i tak pewnie 
tylko wierzchołek góry lodo-
wej, bo wielu oszukanych albo 
woli o wszystkim jak najszyb-
ciej zapomnieć, albo nie ma 
siły, aby iść na komisariat. 
W związku z tym przestrze-
gamy i głosem specjalistów ra-
dzimy, jak takich sytuacji unik-
nąć. - Generalnie przy umo-
wach zawieranych poza loka-
lem przedsiębiorcy, np. 
w domu klienta, konsument 
ma prawo odstąpić od umowy 
w ciągu 14 dni bez podawania 
przyczyny - przypomina Bo-
żena Sawicka, Miejski Rzecznik 
Konsumentów w Toruniu.  

 Biuro rzecznika jest czynne 
od poniedziałku do piątku 
w godz. 7.30 - 15.30. Mieści się 
w budynku Urzędu Miasta To-
runia przy Wałach gen. Sikor-
skiego 10 (w dawnym komisa-
riacie policji) w pok. nr 38. ą

Szymon Spandowski
szymon.spandowski@polskapress.pl

Dwoje starszych mieszkań-
ców osiedla Koniuchy dało 
się namówić domokrążcy 
na kosztowny zakup garn-
ków. Uwaga! Oszust nie zo-
stawił dowodu sprzedaży 
ani wizytówki.

Seniorzy padli ofiarą 
oszusta. Kupili garnki 

Jeśli sprzedawca twierdzi, że oferta jest „tylko dziś”, 
trzeba potraktować to jako sygnał ostrzegawczy
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Dotychczasowa droga, tzw. 
bajpas nad morze w Słajsze-
wie, właśnie  dziś zostanie 
wyłączona z ruchu i zamieni 
się w plac budowy linii kolejo-
wej 23 do „jądrówki”. Rusza 
wycinka drzew i prace ziem -
ne. Dlatego PEJ przygotowały 
drogę alternatywną, ale jest 
ona dłuższa: nie ok. 4 km w li-
nii prostej, ale ok. 8 km i ob-
jeżdża budowę. Poprowadzi 
ze Słajszewa drogą gminną 
„Nad Chełstem” do miejsco-
wości Osetnik, a następnie, 
z wykorzystaniem drogi poża-

rowej nr 6, do wejścia na plażę 
nr 50-48. 

- Nowa droga została wy-
równana, a w najbliższych 
dniach zostanie w pełni ozna-
kowana - informuje biuro pra-
sowe PEJ. - Będzie również na  
bieżąco monitorowana i utrzy-
mywana, tak aby zapewnić 
możliwie najwyższy komfort 
jej użytkowania przez pieszych 
i rowerzystów. 

Sołtys Słajszewa, Michał 
Milczarek podkreśla, że osta-
teczny efekt jest zadowalający 
tam, gdzie droga została utwar-
dzona. Jednak nie jest jeszcze 
ukończona. Sołtys zwraca jed-
nak uwagę, że znaczną część 
trasy nad morze pokonuje się 
w kurzu i pyle. 

- Nowy odcinek drogi powi-
nien wytrzymać, został czę-
ściowo utwardzony, ale muszą 
go dokończyć. Wykonana jest 
część, reszta to glina z pia-
skiem. Jak spadanie deszcz bę-
dzie błoto, a jak będzie sucho, 
to meleksy będą się zapadać- 
mówi Michał Milczarek. - Nato-
miast zależałoby nam, żeby tę 
drogę na całym odcinku pole-
wać, kiedy będzie sucho. 

Transport meleksami bę-
dzie działać po święcie Bożego 
Ciała. 

- Organizacja transportu 
meleksami w rejonie Słajszewa 
została oparta o współpracę 
z lokalnymi przedsiębiorcami, 
którzy od lat działają na tym 
obszarze - informuje Biuro Pra-
sowe spółki Polskie Elektrow-
nie Jądrowe. - Dzięki znajomo-
ści lokalnych uwarunkowań 

oraz doświadczeniu w obsłu-
dze ruchu turystycznego, są 
oni w stanie adekwatnie osza-
cować zapotrzebowanie 
na usługę i elastycznie dosto-
sowywać jej skalę. 

Meleksy będą kursowały re-
gularnie, średnio co godzinę. 
Polskie Elektrownie Jądrowe 
zapewnią minimum dwa me-
leksy, ale w okresach zwiększo-
nego ruchu turystycznego 

przewoźnicy będą na bieżąco 
reagować na zapotrzebowanie, 
uruchamiając dodatkowe po-
jazdy. Transport będzie bez-
płatny, ale nie dla każdego. 

- Bezpłatne przejazdy będą 
przysługiwały mieszkańcom 
Słajszewa i osobom korzystają-
cym z bazy noclegowej w miej-
scowości Słajszewo - mówi 
Marcin Skolimowski z Biura 
Prasowego spółki Polskie Elek-

trownie Jądrowe. - Rozwiąza-
nie to stanowi formę rekom-
pensaty za zamknięcie dotych-
czasowej drogi, która prowa-
dziła bezpośrednio na plażę, 
jednak przez teren prac przygo-
towawczych. Równolegle na-
leży zakładać, że mogą funkcjo-
nować także kursy realizowane 
na zasadach komercyjnych, do-
stępne dla wszystkich. 

Żeby odróżnić turystów, 
którym przysługuje jazda me-
leksem za darmo od tych, któ-
rzy muszą zapłacić, przygoto-
wano wyróżniki.  

- Będzie to weryfikowane  
specjalnymi opaskami dystry-
buowanymi przez właścicieli 
obiektów noclegowych wśród 
swoich gości - wyjaśnia Marcin 
Skolimowski, spółka PEJ. - Opa-
ska będzie stanowiła wyraźny 
i prosty do zweryfikowania wy-
różnik pozwalający na skorzy-
stanie z usługi bezpłatnie. 

Lokalni przedsiębiorcy 
i mieszkańcy będą przyglądać 
się nowym rozwiązaniom. 

- Myślę, że to ciekawy po-
mysł, ale czy się sprawdzi, zo-
baczymy „w praniu” - mówi 
Michał Milczarek.ą

Robert Gębuś
Pomorze

Spółka Polskie Elektrownie 
Jądrowe i gmina Choczewo, 
przygotowały alternatywną 
drogę na plażę w zamian 
za odcinek, na który wcho-
dzą prace przy budowie linii 
kolejowej 230 do „jądrów-
ki”. Turystów dowiozą me-
leksy. Jednak z darmowego 
transportu będą mogli ko-
rzystać tylko turyści ze Słaj-
szewa. Od pozostałych wy-
różnią ich specjalne opaski.

Meleksem nad morze? Oczywiście. Mieszkańcy 
za darmo, a turyści ze specjalną opaską

Nowa droga została wyrównana i zostanie oznakowana
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Dlaczego Polska zdobywa tak 
mało prestiżowych grantów 
Europejskiej Rady ds. Badań 
Naukowych (ERC)? Jaki jest 
nasz problem? 
Jeśli postrzegamy to jako pro-
blem, to warto pamiętać, że 
Polska nie jest odosobniona – 
dzieli go z wieloma innymi 
państwami. Są kraje, które ra-
dzą sobie w ERC znakomicie, 
i takie, którym idzie gorzej. 
Nie potrafię wskazać wszyst-
kich przyczyn, ale istnieją tu 
bardzo wyraźne korelacje. 
Pierwszą, niezwykle silną za-
leżnością jest związek między 
udziałem PKB przeznaczo-
nym na badania i rozwój 
a liczbą zdobywanych gran-
tów ERC lub publikacji w czo-
łowych czasopismach. Jakość 
nauki w danym kraju w przeli-
czeniu na mieszkańca jest sil-
nie powiązana z nakładami fi-
nansowymi. 

Dobrze, że Pani o tym mówi, 
bo właśnie w Warszawie odbył 
się protest polskich naukow-

ców, którzy domagali się 
zwiększenia nakładów na na-
ukę do poziomu 3 proc. PKB. 
Wyższe nakłady na naukę 
z pewnością Polsce by pomo-
gły. Postulat ten nie jest prze-
cież radykalny. Oczekiwanie 
nakładów na poziomie 3 proc. 
PKB jest formułowane w Euro-
pie od 20 czy 30 lat. Nie jest to 
także radykalne, jeśli porów-
namy to z działaniami Chin. 
Tam nakłady na badania i roz-
wój dochodzą do prawie 3 proc. 
PKB, a zapadła decyzja o zwięk-
szaniu krajowych nakładów 
na badania i rozwój o co naj-
mniej 7 proc. rok do roku przez 
najbliższe pięć lat. To, czego do-
magają się młodzi polscy bada-
cze, nie jest radykalizmem. Nie 
mogę oczywiście ingerować 
w krajową politykę, ale to bar-
dzo uniwersalny cel. 

 Dlaczego większy budżet kra-
jowy na naukę miałby się bez-
pośrednio przełożyć na lepsze 
badania i większą liczbę gran-
tów z ERC? Jak działa ten me-
chanizm? 
Aby uprawiać konkurencyjną 
naukę, potrzebne jest konku-
rencyjne środowisko, a ono 
kosztuje. Kosztuje w naukach 
humanistycznych i społecz-
nych, by prowadzić dobre bi-

blioteki i mieć zaawansowane 
komputery do analiz. Kosztuje 
w naukach o życiu, gdzie labo-
ratoria wymagają najnowocze-
śniejszej aparatury. To samo 
dotyczy fizyki czy wydziałów 
inżynieryjnych. Prowadzenie 
badań na światowym pozio-
mie jest drogie i wymaga inwe-
stycji. 
Politycy myślą często: „Och, 
grupa naukowców egoistycz-
nie żąda pieniędzy dla siebie”. 
Warto jednak pamiętać, że jeśli 
chce się mieć bogaty naród 
z wieloma startupami, paten-
tami i innowacyjnymi firmami, 

potrzeba ludzi, którzy potrafią 
robić badania. Potrzeba mło-
dych ludzi rozumiejących na-
ukę, zdolnych do prowadzenia 
projektów w firmie. Oni muszą 
uczyć się rzemiosła nauko-
wego w najlepszych zespołach. 
Granty ERC trafiające do kraju 
nie są więc dla naukowców 
z wieży z kości słoniowej. Ci lu-
dzie kształcą nową generację 
specjalistów, których kraj de-
speracko potrzebuje. 
Jeśli studenci dołączający 
do laboratoriów będą mieli 
do wyboru wyjazd do MIT 
z podwójną lub potrójną pen-
sją albo do Cambridge z przy-
zwoitym wynagrodzeniem, 
pojadą tam. Dlaczego mieliby 
zostać w Polsce, jeśli nie ma 
tu pieniędzy i infrastruktury? 
Ci, którzy mają świetne po-
mysły, pójdą tam, gdzie są 
godne zarobki i wolność ba-
dawcza. 

Jakie inne czynniki mają bez-
pośredni związek z większą 
szansą pozyskania grantów 
ERC? 
Kolejną istotną kwestią jest 
struktura kariery akademic-
kiej. Chodzi o to, jak dużą swo-
bodę mają młodzi naukowcy 
i jakie otwierają się przed nimi 
perspektywy. Czy są niezależni 

od „megaprofesora”, który 
w danym departamencie 
trzyma rękę na budżecie i de-
cyduje o podziale przestrzeni 
badawczej? Czy młodzi bada-
cze otrzymują fundusze bez-
pośrednio i autonomicznie? 
Istotna jest też przejrzystość 
ścieżki awansu – czy wiedzą, że 
jeśli będą dobrzy, otrzymają 
stałe zatrudnienie. 

ERC wprowadza nowy pro-
gram - ERC Plus. Jednym z za-
łożeń projektu jest przycią-
gnięcie do Europy wybitnych 
uczonych z innych kontynen-
tów. Obawiam się jednak, że 
niewielu naukowców np. 
z USA wybierze Polskę. 
To zależy od dziedziny 
i od tego, co Polska robi w tym 
momencie, aby ich powitać. 
Zbudowanie środowiska, 
o którym ludzie z zagranicy 
powiedzą: „O, to jest miejsce, 
do którego chcę przyjechać”, 
wymaga czasu. 
Inne kraje odniosły na tym 
polu sukces. Podawałam przy-
kład Litwy, która przyciągnęła 
świetnych ludzi, m.in. współ-
twórców systemu CRISPR. 
Portugalia ma obecnie kilka 
razy więcej grantów ERC per 
capita niż Polska, a trzy de-
kady temu startowali z bardzo 

niskiego pułapu. To nie dzieje 
się z dnia na dzień. 

Na koniec wróćmy do roli kra-
jowych agencji, takich jak Na-
rodowe Centrum Nauki (NCN). 
Polscy naukowcy podczas pro-
testu domagali się zwiększenia 
budżetu m.in. dla tej instytucji. 
Całkowicie się z nimi zga-
dzam. Finansowanie nauki 
na poziomie krajowym jest 
fundamentalne. Potrzebu-
jemy dobrze wyszkolonych 
doktorów, techników i profe-
sorów, którzy będą w stanie 
uczyć kolejne pokolenia. Pol-
ska oczywiście nie jest na-
ukową pustynią, ale granty za-
wsze wędrują tam, gdzie śro-
dowisko jest aktywne, a to bu-
duje się przez stabilne finan-
sowanie krajowe. 
Gdybym miała wskazać trzy 
najważniejsze filary, które 
umożliwiają uprawianie dobrej 
nauki, byłyby to: przejrzyste 
i atrakcyjne perspektywy ka-
riery dla młodych ludzi, spra-
wiedliwe i przewidywalne fi-
nansowanie konkursowe oraz 
odpowiednia infrastruktura 
dla wszystkich dziedzin – od bi-
bliotek i serwerów po wsparcie 
techniczne i aparaturę. Mam 
nadzieję, że polscy decydenci 
wezmą to pod uwagę.ą

Ludwika Tomala 
Rozmowa

 z prof. Marią Leptin, szefo-
wąEuropejskiej Rady ds. Ba-
dań Naukowych (ERC) 

Potrzeba młodych ludzi rozumiejących naukę 

Maria Leptin: - Jeśli chce się 
mieć bogaty naród 
z wieloma startupami, 
patentami i innowacyjnymi 
firmami, potrzeba ludzi, 
którzy potrafią robić 
badania
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W 2024 roku sprawa karna 
dotycząca osób rządzących 
spółką SkładyWęgla.pl zo-
stała skierowana do Sądu 
Okręgowego w Warszawie. 
Była to decyzja gdańskiego 
sądu apelacyjnego. Wcześniej 
postępowanie zakończone 
aktem oskarżenia przez Pro-
kuraturę Okręgową w Byd-
goszczy trafiło do bydgo-
skiego sądu, jednak ta jed-
nostka nie zajęła się sprawą 
z uwagi na procesową ekono-
mikę - większość świadków 
jest związanych ze stolicą. 

Od tego czasu o procesie 
było cicho. Jak ustaliliśmy, nie 
dość, że w postępowaniu nie 
zapadł jeszcze wyrok, proces 
tak naprawdę w ogóle się nie 
rozpoczął. Sprawdziliśmy więc, 
co teraz dzieje się w tej spra-
wie. 

Bez wyznaczonego 
terminu 
Z informacji warszawskiego 

SO: „Odbył się jeden termin 
rozprawy głównej, który miał 
miejsce w dniu 29 września 
2025 r. Na w/w terminie nie zo-
stał otwarty przewód sądowy, 
tj. nie został odczytany akt 
oskarżenia. Aktualnie w spra-
wie nie ma wyznaczonych ko-
lejnych terminów rozpraw”. 

Co jest przyczyną tego, że 
postępowanie się przeciąga? 

Z tym pytaniem zwróciliśmy 
się do sądu. Czekamy na odpo-
wiedź. 

Sprawa Składów Węgla.pl 
i spółek powiązanych z tym 
dystrybutorem opału z pod-
bydgoskich Białych Błot czeka 
na rozwiązanie od 2014 roku. 

Według śledczych 
wyłudzono 122 mln zł 
- Z inicjatywy i na polecenie 

kierującego grupą Marcina W. 
prowadzona przez wiodącą 

spółkę sieć sprzedaży węgla ka-
miennego została wykorzy-
stana do stworzenia procederu 
tak zwanych nadstanów - infor-
mowała Agnieszka Adamska-
Okońska, rzeczniczka prasowa 
Prokuratury Okręgowej w Byd-
goszczy. 

- Mechanizm polegał na  
wprowadzaniu zasady oszuki-
wania odbiorców poprzez nie-
doważanie sprzedawanego wę-
gla oraz wprowadzanie ich 
w błąd, między innymi przez 

zapewnianie w rozmowach 
z klientami, że węgiel jest z pol-
skich kopalń, a w rzeczywisto-
ści pochodził z Rosji. Zapew-
niano też, że towar jest pełno-
wartościowy, a dodawano 
do niego rozdrobnione kamie-
nie, muł węglowy, dolewano 
wody - mówiła rzeczniczka 
bydgoskiej prokuratury. 

Śledztwo było prowadzone 
pod nadzorem bydgoskiej pro-
kuratury, ale czynności w tej 
sprawie wykonywali funkcjo-
nariusze Zarządu Centralnego 
Biura Śledczego Policji. 

Afera, która 
wstrząsnęła polityką 
Według prokuratury, zani-

żano wartość węglowych trans-
akcji oraz markowano nieist-
niejące przepływy, fabrykując 
faktury VAT. Straty Skarbu Pań-
stwa, jak wynika z wyliczeń 
śledczych, przekroczyły 122 
mln zł. SkładyWęgla.pl jako 
dystrybutor kupowały opał 
od siostrzanej firmy MM Group. 
Ta odbierała tani węgiel przez 
mającą siedzibę w Gdyni filię 
rosyjskiego eksportera OAO 
KTK dostarczającego opał z re-
gionu Kuzbassu. 

W czerwcu 2014 roku CBŚP 
zatrzymało 12 osób z zarządów 
węglowych spółek. Marcin W., 

założyciel firmy, usłyszał m.in. 
zarzuty kierowania grupą prze-
stępczą, a jego pracownicy - 
oszustw, wyłudzania podatku 
VAT i wyprania około 85 mln zł. 

Krótko później „Wprost” 
publikował artykuł pt. „Handel 
głową Rostowskiego” z zapi-
sem rozmowy szefa NBP 
Marka Belki z ministrem Bar-
tłomiejem Sienkiewiczem, 
m.in. o zmianie ustawy o NBP. 
To był początek tzw. afery ta-
śmowej. W restauracjach sieci 
Sowa&Przyjaciele oraz Amber 
Room podsłuchani zostali czo-
łowi politycy PO oraz lobbyści, 
w tym Jan Kulczyk. Sprawą 
ujawnienia nagrań zajęła się 
Agencja Bezpieczeństwa We-
wnętrznego. Szybko dopa-
trzono się związku mającego 
łączyć ujawnienie nagrań 
z uderzeniem CBŚP w wę-
glowy biznes pod Bydgoszczą. 
Trop prowadził do inwestora 
giełdowego Marka F., oskarżo-
nego o stosowanie podsłu-
chów. W tej sprawie jako kon-
trahent podejrzanego zezna-
wał Marcin W. 

Marek F. został skazany 
w 2016 roku na 2,5 roku pozba-
wienia wolności. Sprawa tra-
fiła do Sądu Najwyższego, 
który w 2019 roku utrzymał 
wyrok.ą

Maciej Czerniak
maciej.czerniak@polskapress.pl

Po 12 latach od głośnych  
zatrzymań w węglowej  
spółce pod Bydgoszczą,  
wyroku nadal nie ma. Akta 
zalegają na półkach Sądu 
Okręgowego w Warszawie, 
a sędzia tylko raz pojawił się 
na sali rozpraw. Proces na-
wet się nie rozpoczął.

Afera dekady, a proces nie ruszył o milimetr 

Członków zarządów węglowych spółek aresztowano w czerwcu 2014 roku
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Fortepian plenerowy poja-
wił się w Toruniu na początku 
czerwca 2025 roku. Stanął 
na skwerze na placu 4 Czerwca 
1989 roku, a więc w samym 
centrum miasta. Od początku 
budził nie tylko duże zaintere-
sowanie, ale i pytania. Czy wy-
trzyma deszcze i mrozy? Czy 
nie będzie dewastowany? Czy 
szybko nie pojawią się awarie? 
Szczęśliwie, nic z tych obaw, jak 
dotąd, się nie potwierdziło. 

Instrument - zgodnie z prze-
znaczeniem - służy każdemu 
chętnemu do gry. Koncerty 
małe i duże dawali już tutaj i to-
runianie, i turyści (także zagra-
niczni). Swoją grą czarowali na-
stoletni miłośnicy muzyki, jak 
i seniorzy. Bardzo wiele nagrań 
z tych występów trafiło sieci. 
I o to chodziło! Fortepian bo-
wiem ma także być formą pro-
mocji - artystów amatorów, ale 
i samego Torunia. 

Odporny na pogodę 
i dewastacje 
Fortepian stanął na skwerze 

w centrum miasta na początku 
czerwca ub.r. 28 czerwca odbył 
się przy nim koncert inaugura-
cyjny m.in. z udziałem Bog-
dana Hołowni. Potem było jesz-
cze kilka takich dużych mu-
zycznych wydarzeń zorganizo-
wanych z udziałem miasta. 
Trudno natomiast zliczyć spon-
taniczne minikoncerty miesz-

kańców i turystów - takie odby-
wają się na placu 4 Czerwca 
1989 roku praktycznie każdego 
dnia. W ciepłe dni nie brakuje 
słuchaczy na pobliskich ław-
kach czy leżakach. 

Nie potwierdziły się obawy 
dotyczące dewastacji instru-
mentu, które wiele osób ocza -
mi wyobraźni rok temu wi-
działo. - Instrument w Toruniu 
ustawiony jednak jest w do-
brym miejscu także pod wzglę-

dem bezpieczeństwa. Po pierw-
sze, stoi bezpośrednio pod  
okiem kamer miejskiego moni-
toringu. Po drugie, to miejsce 
uczęszczane. Po trzecie, prze-
konaliśmy, że mieszkańcy byli 
i są czujni. Zdarzały się alarmy 
z ich strony dotyczące np. ludzi 
pijących alkohol na ławce 
przy instrumencie. Dewastacji 
jednak czy prób takich działań 
nie odnotowaliśmy - mówił 
„Nowościom” Mirosław Bartu-

lewicz, komendant Straży Miej-
skiej w Toruniu po pierwszym 
sezonie. 

I to się nie zmieniło: instru-
ment jest generalnie szano-
wany, a tzw. incydenty szybko 
są wyłapywane, uniemożliwia-
jąc dewastacje. 

Już ubiegłoroczne lato było 
kapryśne pogodowo, więc 
szybko od inauguracji - w lipcu 
- instrument przeszedł praw-
dziwy test odporności na ule -
wy i burze. I zdał go na piątkę! 
Ba, byli amatorzy gry na instru-
mencie zaraz po rzęsistym 
deszczu i koncerty im się uda-
wały - „Nowości” były tego 
świadkiem. 

Toruński fortepian plene-
rowy jest wykonany z trwa-
łych i odpornych na warunki at-
mosferyczne materiałów. Dzię -
ki zastosowanej konstrukcji 
i zabezpieczeniom, możliwe 
jest korzystanie z niego o każ-
dej porze dnia, bez względu 
na pogodę. Tak jak w innych 
miastach - zdał egzamin jesie-
nią i zimą. Ani deszcze, ani na-
wet dwucyfrowe mrozy mu nie 
zaszkodziły. 

Zagrać może każdy 
Przypomnijmy, że instru-

ment jest ogólnodostępny. To 
przestrzeń otwarta – zarówno 

dla profesjonalnych muzyków, 
jak i dla przypadkowych prze-
chodniów, którzy chcą wyrazić 
siebie poprzez muzykę. Dźwięk 
w fortepianie jest wyłączany 
w porze nocnej. Miasto otrzy-
mało wsparcie w realizacji tego 
projektu ze strony PGE Polskiej 
Grupy Energetycznej, która 
wspiera inicjatywę jako Mece-
nas Kultury. Fortepian został 
zaprojektowany i wykonany 
przez firmę Fulco System z Gli-
wic – lidera w dziedzinie miej-
skiej architektury użytkowej. 

Muzyka na żywo, liczna pu-
bliczność i wyjątkowa atmos-
fera w centrum miasta - tak 
w sobotni wieczór, 16 maja 
2026 roku, zainaugurowano te-
goroczny cykl Koncertów przy  
Fortepianie Plenerowym na  
pla cu 4 Czerwca 1989 roku 
w Toruniu. W wydarzeniu 
uczestniczył też prezydent 
miasta Paweł Gulewski. 

A co będzie dalej? Coraz cie-
kawiej! Przed mieszkańcami 
kolejne koncertowe spotkania: 
21 czerwca - „Music Makers - 
Hity Wszech Czasów”. 31 lipca 
- „Slavic Voices – Muzyka lat 20. 
i 30.”, a 28 sierpnia - „Slavic Vo-
ices - Przeboje polskiej muzyki 
filmowej”.Wszystkie koncerty 
są bezpłatne.  
ą

Małgorzata Oberlan
malgorzata.oberlan@polskapress.pl

W czerwcu ubiegłego roku 
w Toruniu fortepian plene-
rowy udostępniony został 
mieszkańcom i turystom.  
Instrument okazał się prze-
bojem i w tym sezonie znów 
da nam wiele radości. 

Nowy sezon dla plenerowego fortepianu

Na fortepianie plenerowym w Toruniu zagrać może każdy. Instrument od roku służy 
jednak koncertom z udziałem profesjonalnych muzyków 
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10.00Aktualności Toruńskie 
10:20 Pogoda dla Torunia 
10:25 Rozmowa dnia 
10:40 Serwis sportowy 
10:50 Studio „Kontakt” (1) 
11:00 Magazyn samorządowy 
11:20 Gravel GLOK 
11:30 XIII Kongres Azjatycki w Toruniu 
11:40 Fitness- Marta Wirzchowska (2) 
12:00 Powtórka programu 
14:00 Oferty TV Toruń 
16:00 Gopło – jezioro z fascynującą historia 
i naturą 
16:40 Bulwar sztuki- maj (3) 
17:20 Magazyn samorządowy (5/26) 
17:45 Aktualności Toruńskie 
18:35 Pogoda dla Torunia 
18:30 Rozmowa dnia 
18:45 Serwis sportowy 
18:50 Bulwar sztuki- maj (3) 
19:25 Magazyn Kujawsko-Pomorski 
19:45 ZUS bliżej Ciebie (9) 
20:00 Aktualności Toruńskie 
20:20 Pogoda dla Torunia 
20:25 Rozmowa dnia 
20:40 Serwis sportowy 
20:45 Studio „Kontakt” (2) 
20:55 Magazyn samorządowy 
21:15 7 dni sportu 
21:35 Aniołki toruńskie 
21:45 Aktualności Toruńskie 
21:05 Pogoda dla Torunia 
21:10 Rozmowa dnia 
22:25 Serwis sportowy 
22:30 Studio „Kontakt” (2) 
22:40 Z dwunastką w tle – koszykarski sezon 
2026/26 
23:10 Oferty TV Toruń

TV TORUŃ

W najnowszym wydaniu „To-
ruńskiego Magazynu Samo-
rządowego” powiemy o decy-
zji Rady Miasta dotyczącej do-
finansowania festiwalu Came-
rimage, dzięki której nazwa 
Torunia pojawi się oficjalnie 
w nazwie wydarzenia. Będzie 
także komentarz dyrektora fe-
stiwalu, Marka Żydowicza. Po-
wiemy również o nowym na-

rzędziu wsparcia dla młodych 
mieszkańców, które ma po-
móc zatrzymać kreatywnych 
ludzi w Toruniu. Nie zabraknie 
także relacji z kongresu azja-
tyckiego.  
Program TV Toruń dostępny 
jest w sieciach kablowych TVK 
Toruń, Multimedia Polska, 
Vec tra Toruń oraz na stronie 
tvtorun.pl. 

O festiwalu i wsparciu 
dla młodych Torunian

WAŻNE TELEFONY  
Policja 997 lub 112 
Straż Pożarna 998 lub 112 
Pogotowie Ratunkowe 999 lub 112 
Straż Miejska 986 
Pogotowie  Energetyczne 991 
Pogotowie Wod.-Kan.  994 
 

SZPITALE 
Wojewódzki Szpital Zespolony 
im. L. Rydygiera w  Toruniu: 
Szpital Wielospecjalistyczny,  
ul. św. Józefa 53 
- Szpitalny Oddział Ratunkowy, tel. 56 679 51 12; 
- rejestracja punktu przyjęć planowanych,  
tel. 56 679 31 28; 
- izba przyjęć położnicza, tel. 56 679 31 35; 
- izba przyjęć zakaźna, tel. 56 679 55 47; 
- izba przyjęć psychiatryczna, tel. 56 679 57 44; 
 
Centrum Zdrowia Psychicznego 
- punkty zgłoszeniowo–koordynacyjne, tel.  56 
679 58 11, 56 679 58 62, 56 679 57 01  
 
Szpital Specjalistyczny dla Dzieci  
i  Dorosłych, ul. Konstytucji 3 Maja 42 
· izba przyjęć, tel. 56 679 45 85 
· nocna i świąteczna opieka zdrowotna,  
rejestracja, tel. 56 679 40 40 
 
Regionalne Centrum  
Stomatologii,  
ul. Konstytucji 3 Maja 42 
· rejestracja, tel. 56 679 47 02, 56 679 47 03 
Stacja Pogotowia Ratunkowego,  

ul. Grudziądzka 47,  tel. 56 56 623 35 48 
Specjalistyczny Szpital  Miejski  
ul. Batorego 17,  tel. 56 610 02 09 
Specjalistyczny Szpital Matopat,  
ul. Storczykowa 8,  tel. 56 659 48 00 
Miejska Przychodnia Specjalistyczna,  
ul. Uniwersytecka 17, tel. 56 611 99 00 

POLICJA  
Komenda Miejska Policji,  
ul. Grudziądzka 17, 
tel. 47 754 28 11  
Komisariat Toruń-Śródmieście,  
ul. PCK 2, 
tel. 47 754 24 52  
Komisariat  Toruń-Rubinkowo,  
ul. Dziewulskiego 1, 
tel. 47 754 25 71 
Komisariat Toruń-Podgórz, 
ul. Poznańska 127, 
tel. 47 754 24 71 
Komisariat Policji w Dobrzejewicach, 
Dobrzejewice 65,  
tel. 47 754 29 00 
Komisariat w  Chełmży, 
ul. Sądowa 2, 
tel. 47 754 42 11 

NA POMOC  
Niebieska linia -  pogotowie  
dla ofiar przemocy w  rodzinie:   
tel. 801 120 002  
Telefon zaufania dla dzieci i  młodzieży,  
tel. 116 111,  
poniedziałek - niedziela, godz. 12-02 
Telefon zaufania w  Miejskim Ośrodku 
Pomocy Rodzinie, tel. 56 622 00 00,  
poniedziałek-piątek, godz. 19-21.   

Telefon zaufania HIV/AIDS, tel. 801 888 
448, 22 692 82 26, poniedziałek-piątek  
i każda trzecia sobota miesiąca,  godz. 9-21.  

INFORMACJE 
 
Ośrodek Informacji Turystycznej  
w  Toruniu, ul. Szeroka 43,  
tel. 56 621 09 31,  visittorun.com  
Informacja kolejowa, tel. 19 757 
Intercity: tel. 703 200 200 
Przewozy Regionalne, tel. 703 202 020 
Arriva, tel. 703 302 333 
Infolinia kolejowa  
dla osób niepełnosprawnych,  
tel. 800 022 222 (stacjonarne),  
tel. 22 47 32 354 (komórkowe).   
Arriva Bus, telefoniczny rozkład jazdy,  
tel. 703 302 333  
MZK Toruń, rozkład  jazdy:  
mzk-torun.pl 
Informacja o rzeczach pozostawionych  
w autobusach i tramwajach MZK:  
tel. 56 612 18 41 

INTERWENCJE  
 
Schronisko dla Bezdomnych Zwierząt 
w Toruniu, ul. Przybyszewskiego 3,  
tel. 56 622  48 87,  
telefon  interwencyjny: 666 683 377  
Ekopatrol Straży Miejskiej,  
tel. 56 62 25 877, tel. alarmowy: 986

INFORMATOR
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POLSKA 
i ŚWIAT

 Premier Donald Tusk otworzył 
spotkanie, określając Dzień 
Dziecka jako jedno z najpiękniej-
szych wydarzeń, szczególnie dla 
„dzieci, które były upragnionym 
skarbem dla was wszystkich”. 

Jego słowa skierowane były 
do rodziców, którzy dzięki pro-
cedurze in vitro doczekali się po-
tomstwa. 

– To jest 15 tysięcy młodych 
obywatelek i młodych obywa-
teli, którzy urodzili się dzięki tej 
procedurze, dzięki in vitro. 
W czasie, kiedy rodzicielstwo 
nie jest aż tak modne, jak byśmy 
chcieli, kiedy mamy do czynie-
nia z kryzysem demograficz-
nym i w Polsce, i na świecie – to 
jest wielka rzecz, że mamy 15 
tys. więcej skarbów – powiedział 
szef rządu. 

Rząd przywrócił 
finansowanie in vitro 
Program refundacji in vitro 

stał się jednym z priorytetów dla 
państwa w kontekście zwięk-
szania liczby urodzeń i zapew-
niania dzieciom jak najlepszego 
startu w życiu. 

– Żeby były bezpieczne, żeby 
rodzice mieli poczucie bezpie-

czeństwa materialnego. Żeby 
znowu to było coś, o czym wszy-
scy marzą i coś, czego wszyscy 
chcą, od tego zależy nasza przy-
szłość – dodał Tusk. 

Cierpiące na niepłodność 
pary od 1 czerwca 2024 r. mogą 
korzystać z państwowej refun-
dacji leczenia metodą in vitro. 
Program Ministerstwa Zdrowia 
powstał na mocy uchwalonej 
pod koniec 2023 r. ustawy prze-
widującej, że rocznie na refun-
dację in vitro państwo przezna-
czać będzie co najmniej 500 mln 
zł. Ma potrwać do 31 grudnia 
2028 r. i kosztować łącznie 2,5 
mld zł. 

Minister zdrowia: więcej 
pieniędzy na in vitro 
Minister zdrowia Jolanta 

Sobierańska-Grenda poinfor-
mowała, że finansowanie pro-
gramu wzrośnie do 600 mln 
rocznie. Szefowa resortu zdro-
wia podkreśliła, że program 
ma kluczowe znaczenie nie 
tylko dla par borykających się 
z klasyczną niepłodnością, ale 
także dla osób przechodzących 
ciężkie terapie, m.in. onkolo-
giczne. Sobierańska-Grenda 
wskazała, że programem ob-
jęto już 40 tys. par. 

– Roczne finansowanie pro-
gramu wzrośnie z 500 do 600 

milionów złotych – zapewniła 
minister. 

Sobierańska-Grenda zapew-
niła również, że ministerstwo 
otacza narodzone dzieci szcze-
gólną opieką i deklaruje stałe 
wsparcie dla ich opiekunów. 

Ile dzieci się urodziło?  
Dwa lata po uruchomieniu 

rządowego programu refundacji 
in vitro stowarzyszenia „Nasz 
Bocian” i CEESTAHC opubliko-
wały raport oceniający jego funk-
cjonowanie. Badanie objęło 767 
pacjentów oraz 37 z 58 ośrodków 
realizujących program. Analiza 
wyników pokazuje, że program 
skutecznie dociera do nowych 
pacjentów, którzy wcześniej nie 
mieli prób in vitro z powodu fi-
nansowych ograniczeń. Aż 60 
procent uczestników to pary, 
które wcześniej nie miały ani jed-
nej próby in vitro. 

 – Program skutecznie dotarł 
więc do nowych pacjentów. 
Część z nich to osoby z nową dia-
gnozą, ale ogromną grupę stano-
wią ludzie, którzy wcześniej nie 
mogli podjąć leczenia ze wzglę-
dów finansowych. Ankiety po-
kazują również, że wielu pacjen-
tów miało przerwę w leczeniu 
dłuższą niż rok – z powodów fi-
nansowych musieli je przerwać 
i dopiero rządowa refundacja 
dała im szansę na powrót 
do walki o marzenia – powie-
działa Marta Górna, prezeska 
stowarzyszenia „Nasz Bocian”. 

Dodała, że dzięki rządowemu 
programowi in vitro urodziło się 
niemal 15 tysięcy dzieci.

Adam Kielar
Warszawa

– Dzięki procedurze in vitro 
urodziło się 15 tys. obywate-
lek i obywateli – powiedział 
premier Donald Tusk pod-
czas spotkania z okazji dru-
giej rocznicy przywrócenia 
refundowania in vitro. 

Premier świętuje dwa lata 
wznowienia programu in vitro

Zakończyła się pierwsza część 
podpisywania kontraktów na  
sprzęt wojskowy w ramach unij-
nego programu SAFE – do  
polskich zakładów trafi ok. 120 
mld zł na wozy bojowe, artylerię 
czy sprzęt informatyczny. Na-

stępnym etapem będą zakupy 
dokonywane wspólnie z zagra-
nicznymi partnerami. 

Szef Sztabu Generalnego WP 
gen. Wiesław Kukuła podkreślił, 
że kluczowe znaczenie ma 
tempo realizacji programu, w ra-
mach którego zamówienia dla 
wojska mają być zrealizowane 
do 2030 roku. 

Dowódca operacyjny gen. 
Maciej Klisz podkreślił, że z jego 
punktu widzenia SAFE to inwe-
stycja w bezpieczeństwo pań-
stwa, zwiększająca zdolności 

operacyjne wojska i możliwości 
odstraszania. Dodał, że to także 
inwestycja w wiarygodność Pol-
ski i jej zdolności na arenie mię-
dzynarodowej, w tym wobec so-
juszników. – Celem jest pokój 
oparty na sile. W mojej ocenie 
SAFE jest elementem tej logiki  
– mówił. 

Szef MON, wicepremier Wła-
dysław Kosiniak-Kamysz pod-
kreślił, że niewykorzystanie pie-
niędzy na obronność z programu 
SAFE byłoby zdradą i zbrodnią. 
– Dzięki tym inwestycjom ko-

lejne pokolenia będą bezpieczne 
– zaznaczył. 

– W ciągu trzech dni zawarli-
śmy 62 umowy na 120 miliardów 
złotych z polskim przemysłem 
zbrojeniowym. W ciągu ośmiu 
lat rządów PiS- u udało im się za-
wrzeć umowy na 97 miliardów 
(...) w polskim przemyśle zbroje-
niowym. Polski przemysł zbro-
jeniowy, zarówno państwowy 
jak i prywatny, zadeklarował 
w podpisywanych umowach, że 
wszystko zostanie wykonane do  
roku 2030 – powiedział. PAP

oprac. Karolina Wrońska
Warszawa

W poniedziałek kierownic-
two MON podsumowało 
pierwszy etap unijnego  
programu SAFE.

Władysław Kosiniak-Kamysz: Zbrodnią i zdradą byłoby 
niewykorzystanie pieniędzy z mechanizmu SAFE

Donald Tusk na spotkaniu z okazji drugiej rocznicy 
przywrócenia rządowego programu in vitro
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WARSZAWA

Pierwsza dama Marta Nawrocka w Dniu Dziecka przyjęła 
w ogrodach Pałacu Prezydenckiego ponad 300 dzieci z całej Pol-
ski. – Jestem szczęśliwa, widząc was tutaj. Wielu z was wysłało 
do nas listy, chciało spotkać się z nami osobiście. Za wszystkie 
dziękuję. Cieszę się, że tu jesteście – powiedziała.

KRÓTKO

300 dzieci u Marty Nawrockiej
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POMOC

Mieszkańcy Balcarzowic, któ-
rych domy zostały uszko-
dzone przez tornado w mi-
nioną sobotę, mogą otrzymać 
wsparcie przed nadchodzą-
cym długim weekendem – za-
powiedział w poniedziałek 
Marek Świetlik, dyrektor Wy-
działu Infrastruktury Urzędu 
Wojewódzkiego w Opolu. 

W sobotę przez wieś Balca-
rzowice przeszła trąba po-
wietrzna, która uszkodziła 18 
budynków, w tym 11 miesz-
kalnych. Decyzją służb nad-
zoru budowlanego dwa domy 
mieszkalne, zostały wyłą-

czone z użytku. Ich miesz-
kańcy przeprowadzili się 
do swoich rodzin. 

Poszkodowani mogą 
otrzymać 8 tys. pomocy do-
raźnej. Po oszacowaniu strat 
związanych z uszkodzeniem 
budynków, mieszkalnych 
i gospodarczych, w oparciu 
o oszacowania komisji, będą 
mogli uzyskać maksymalnie 
do 200 tys.  Na pomoc mogą li-
czyć także właściciele uszko-
dzonych budynków gospo-
darczych, pod warunkiem że 
były wykorzystywane tylko 
na potrzeby własne. PAP

Poszkodowani przez tornado

WYPADEK

Dwa autokary, które przewo-
ziły dzieci, zderzyły się na dro-
dze wojewódzkiej nr 591 
w miejscowości Wopławki  
(woj.  warmińsko-mazurskie). 

Autokar z 42 dziećmi jadą-
cymi na wycieczkę najechał 
na tył poprzedzającego auto-
busu szkolnego, którym po-
dróżowało 10 dzieci. Rzecznik 
kętrzyńskiej policji st. asp. 
Ewelina Piaścik powiedziała, 

że do zderzenia doszło, gdy 
gimbus miał skręcić w prawo, 
wtedy w jego tył uderzył auto-
kar. Pomocy medycznej trzeba 
było udzielić dziecku i opieku-
nowi. Ich zdrowiu nic nie za-
graża. Na miejsce skierowany 
został także śmigłowiec Lotni-
czego Pogotowia Ratunko-
wego, gdyż poszkodowane 
dziecko doznało urazu kręgo-
słupa. PAP

Zderzenie dwóch autokarów 

Polska ma realną szansę, aby w ciągu 10 lat 
znaleźć się w grupie trzech najbardziej 
wpływowych gospodarek w Europie 
Andrzej Domański minister finansów i gospodarki 

Gdyby wybory parlamentarne odbyły się w ostatnią niedzielę 
maja, to  na Koalicję Obywatelską zagłosowałoby 32,98 proc. ba-
danych, na  Prawo i Sprawiedliwość 26,66 proc. Na Konfede-
rację Wolność i Niepodległość zagłosowałoby 13,29 proc., 
na Nową Lewicę – 7,76 proc., a na Konfederację Korony Pol-
skiej 7,03 proc. badanych. Sondaż przeprowadził Instytut 
Badań Pollster dla „Super Expressu”. 

SONDAŻ
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„W związku z wielokrotnymi 
naruszeniami zawieszenia 
broni w Libanie przez organiza-
cję terrorystyczną Hezbollah 
oraz atakami na nasze miasta 
i obywateli premier Benjamin 
Netanjahu i minister obrony 
Israel Kac nakazali armii zaata-
kowanie celów terrorystycz-
nych w dzielnicy Ad-Dahija 
w Bejrucie” – przekazała kance-
laria w oświadczeniu cytowa-
nym przez agencję Reutera. 

Mimo ogłoszonego w poło-
wie kwietnia zawieszenia broni 
izraelska armia i Hezbollah 
kontynuują wymianę ognia. 
Hezbollah używa w atakach ta-
nich, łatwych w montażu dro-
nów kamikaze, których izrael-
ska obrona powietrzna nie jest 
w stanie powstrzymać, a które 
zabiły kilku izraelskich żołnie-
rzy w południowym Libanie. 

Walki w Libanie były jed-
nym z najbardziej znaczących 
skutków ubocznych wojny 
z Iranem – ocenił Reuters. Od 2 
marca, kiedy Hezbollah rozpo-
czął rakietowy i dronowy 
ostrzał Izraela, ponad 1,2 mln 
Libańczyków musiało opuścić 
domy w wyniku izraelskich 

kontrataków i wydawanych 
przez armię nakazów ewaku-
acji. 

Dotychczas w starciach 
po stronie Libanu zginęło po-
nad 3,3 tys. osób. Po stronie 
izraelskiej poległo 24 żołnierzy 
i czterech cywilów. Dziesiątki 
tysięcy Izraelczyków musiały 
ewakuować się z atakowanej 
przez Hezbollah północy kraju 
– podkreśliła agencja. 

Od czasu zawieszenia broni 
Izrael na prośbę administracji 
USA unikał poważniejszych 
ataków na cele w Bejrucie – 
przypomniał portal Times 
of Israel. 

Z kolei amerykański portal 
Axios podał w poniedziałek, 
powołując się na libańskiego 
urzędnika, że Iran naciska 
na Hezbollah, aby zaostrzył 
walkę z Izraelem, bo liczy, że 
dzięki temu uzyska przewagę 
w rozmowach z USA.  

W niedzielę armia Izraela, 
walcząca z siłami Hezbollahu – 
szyickiej organizacji terrory-
stycznej wspieranej przez Iran, 
zdobyła zbudowaną w czasach 
wypraw krzyżowych histo-
ryczną twierdzę, zamek Be-
aufort, w południowym Liba-
nie. Ma ona znaczenie symbo-
liczne oraz strategiczne, ponie-
waż ze względu na położenie 
na wzgórzu pozwala kontrolo-
wać położone niżej tereny. Pre-
mier Izraela Benjamin Netan-
jahu określił zdobycie twierdzy 
jako „istotny punkt zwrotny” 
w konflikcie. 
PAP

Anna Nagel
Tel Awiw

Premier Benjamin Netanjahu 
nakazał w poniedziałek ataki 
na „cele terrorystyczne” poło-
żone w południowej dzielni-
cy Bejrutu, Ad-Dahii, uznawa-
nej za bastion wspieranego 
przez Iran Hezbollahu.

Netanjahu nakazał ataki 
na „bastion Hezbollahu” 

„Celem tej decyzji jest zagwa-
rantowanie stabilności na kra-
jowym rynku paliw” – czytamy 
w oświadczeniu opublikowa-
nym na stronie rządu. 

W ubiegłym tygodniu Kreml 
rozważał ograniczenie eks-
portu oleju napędowego i pa-
liwa lotniczego, o czym pisała 
we wtorek rosyjska agencja In-
terfax, powołując się na własne 
źródła. Z kolei agencja Reutera 
poinformowała w piątek, że 
produkcja oleju napędowego 
w kraju spadła już o około 20 
proc. w kwietniu i maju. 

Zanim restrykcje paliwowe 
weszły w życie, Bloomberg 
ostrzegał, że mogą one wy-
wrzeć kolejną presję na świa-
towe ceny ropy naftowej, 
które gwałtownie wzrosły 
po wybuchu wojny na Bliskim 
Wschodzie 28 lutego. Według 

agencji Rosja jest kluczowym 
eksporterem oleju napędo-
wego, sprzedającym około 40 
proc. wyprodukowanego pa-
liwa na rynki zagraniczne. 

Postanowienia dotyczące 
paliwa lotniczego zapadły 
na tle wzmożonych ukraiń-
skich ataków na rafinerie 
w Rosji, trwających od marca. 
Ukraina wielokrotnie podkre-
ślała, że jej uderzenia 
na obiekty energetyczne w Ro-
sji mają na celu osłabienie ro-
syjskiej machiny wojennej. 

Ataki te bezpośrednio ude-
rzają w logistykę Kremla, 
utrudniając dostawy paliwa 
na front, a także osłabiają ro-
syjską gospodarkę poprzez 
ograniczenie zysków z eks-
portu. 

W marcu, kwietniu i maju 
ukraińskie bezzałogowce ata-
kowały zakłady na zachodzie 
i południu Rosji, nad Bałty-

kiem, a także w jej dalszym za-
pleczu. Do uderzeń doszło 
m.in. w Syzraniu, Jarosławiu, 
Astrachaniu, Ust-Łudze, Pri-
morsku, Permiu, Riazaniu, 
Wołgogradzie i Krasnodarze, 
co doprowadziło do całkowi-
tego lub częściowego wstrzy-
mania działalności kilkunastu 
rafinerii. Kijów aż pięciokrot-
nie zaatakował największą ra-
finerię na południu kraju – 
w mieście Tuapse, będącym 
także popularnym kurortem 
u wybrzeży Morza Czarnego. 

Do najnowszego ataku 
Ukrainy na tego typu obiekt 
doszło w nocy z soboty na nie-
dzielę. Wówczas drony spadły 
na Saratów, uderzając w rafi-
nerię należącą do koncernu 
Rosnieft. Jej moc produkcyjna 
sięga około 7 mln ton ropy naf-
towej rocznie, co przekłada się 
na ponad 52 mln baryłek. 
PAP

Anna Nagel
Moskwa

Rosyjski rząd zadecydował 
w poniedziałek o wstrzyma-
niu eksportu paliwa lotni-
czego do 30 listopada, 
o czym poinformowano 
w oficjalnym komunikacie. 

Rosja tymczasowo wstrzymała eksport  
paliwa lotniczego po ukraińskich atakach

Zniszczone budynki na południowych przedmieściach Bejrutu. Tysiące mieszkańców 
po atakach trwających od marca zostało zmuszonych do opuszczenia swoich domów

FO
T.

 S
IL

VI
A

 C
AS

A
D

EI
/M

EI
/S

IP
A

/S
IP

A
/E

AS
T 

N
EW

S

Moskwa zakazała eksportu 
paliwa lotniczego 
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Mimo ogłoszonego 
w połowie kwietnia  
zawieszenia broni  
izraelska armia 
i Hezbollah kontynuują 
wymianę ognia

Emmanuel Macron napisał 
na platformie X, że tankowiec 
nosi nazwę Tagor. Dodał, że 
w operacji, przeprowadzonej 
zgodnie z prawem międzynaro-
dowym, wsparcie okazali part-
nerzy Francji, m.in. Wielka Bry-
tania. 

„Jest niedopuszczalne, by 
statki omijały sankcje międzyna-
rodowe, naruszały prawo morza 
i finansowały wojnę, którą Rosja 
prowadzi przeciwko Ukrainie 

od ponad czterech lat” – podkre-
ślił francuski prezydent. Zapew-
nił o „niezmiennej i pełnej deter-
minacji” postawie jego kraju 
w tej sprawie. 

Dodał, że statki, które „nie 
przestrzegają najbardziej ele-
mentarnych zasad żeglugi”, sta-
nowią również zagrożenie dla 
bezpieczeństwa i środowiska. 

Macron zapowiadał w po-
przednich miesiącach, że chce 
zwiększyć presję na tzw. flotę 
cieni, która umożliwia Rosji czer-
panie dochodów z ropy naftowej 
z ominięciem sankcji nałożo-
nych na nią po napaści na Ukra-
inę w 2022 roku. 

W styczniu Francja zatrzy-
mała na Morzu Śródziemnym 
tankowiec Grinch. W marciu do-
szło do zatrzymania tankowca 
Deyna. Oba są zaliczane do rosyj-
skiej „floty cieni”. PAP

oprac. Anna Nagel
Paryż

Prezydent Francji poinfor-
mował w poniedziałek, że 
francuska marynarka wojen-
na zatrzymała w niedzielę ra-
no kolejny tankowiec pocho-
dzący z Rosji i objęty sankcja-
mi międzynarodowymi.

Francuskie wojsko przejęło 
kolejny rosyjski tankowiec 
objęty sankcjami

Węgierski premier zauważył, że 
konstytucja oferuje kilka moż-
liwości odwołania prezydenta, 
ale „w interesie ochrony urzędu 
prezydenta i jego reputacji”  
Tisza wybierze alternatywę 
i zmieni ustawę zasadniczą. 

– W interesie Węgier leży, 
aby instytucja prezydenta re-
publiki odzyskała swoją repu-
tację, która została nadszarp-
nięta milczeniem, biernością 
i niedopuszczalnymi decyzjami 
w ostatnich latach – zaznaczył 
Magyar. 

– Powiedziałem prezyden-
towi, że jeśli nie zrezygnuje do-
browolnie, poinformuję dziś 
grupę parlamentarną Tiszy 
o jego decyzji i niezwłocznie 
wdrożymy niezbędne proce-
dury – dodał szef rządu. Więk-
szość kwalifikowaną do zmiany 
konstytucji dają 133 mandaty 
w Zgromadzeniu Narodowym; 
partia Tisza ma w parlamencie 
141 posłów. 

Magyar zapowiedział, że 
proponowane zmiany konsty-
tucyjne dotyczą wszystkich 
urzędników, o których dymisję 
apelował, w tym prezesów 
Sądu Najwyższego i Trybunału 
Konstytucyjnego. 

Magyar wezwał prezydenta 
do rezygnacji już w noc wybor-
czą 12 kwietnia. Kadencja 
Sulyoka – wybranego głosami 
deputowanych partii Fidesz by-
łego premiera Victora Orbana  
– trwa do marca 2029 roku. PAP

Anna Nagel
Budapeszt

Premier Węgier Peter Ma-
gyar zapowiedział, że jeśli 
prezydent Tamas Sulyok do-
browolnie nie zrezygnuje ze 
stanowiska, to rząd rozpocz-
nie procedury w celu usu-
nięcia go z urzędu.

Prezydent Węgier nie chce 
ustąpić ze stanowiska

Francuska marynarka wojenna dokonała przejęcia 
tankowca Tagor na wodach Oceanu Atlantyckiego
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Początkowo obejmował głów-
nie paliwa, alkohol czy susz ty-
toniowy, czyli sektory uzna-
wane za najbardziej podatne 
na nadużycia podatkowe. Sys-
tem stale się rozszerza, a naj-
nowsze zmiany szczególnie 
mocno odczuwają branże: 
transportowa, odzieżowa i e-
commerce. 

SENT i rozszerzony 
katalog towarów 
SENT (System Elektronicz-

nego Nadzoru Transportu) to 
system stworzony przez Kra-
jową Administrację Skarbową 
do monitorowania przewozu 
tzw. towarów wrażliwych, ta-
kich jak paliwa, alkohol czy wy-
brane produkty importowane. 
Ma uszczelnić system podat-
kowy, ograniczyć szarą strefę 
i walczyć z nadużyciami w han-
dlu i transporcie. Zgodnie z jego 
zasadami przedsiębiorcy mu-
szą zgłaszać przewozy i rapor-
tować dane transportowe, 
a za naruszenia przewidziane 
są wysokie kary finansowe. 

Od marca 2026 r. monitorin-
giem SENT objęto odzież i obu-
wie. Rząd podkreśla potrzebę 
zwiększenia kontroli nad im-
portem oraz poprawy przejrzy-
stości rynku. Dochodzą do tego 
również kwestie związane 
z kontrolą jakości produktów, 
bezpieczeństwem konsumen-
tów czy aspektami ekologicz-
nymi. 

Odzież to towar 
wrażliwy? 
Obowiązek zgłoszeniowy 

dotyczy jedynie transportów 
przekraczających określone 
progi ilościowe lub wagowe. 
Dotychczas sektor tekstylny nie 
był objęty tak ścisłą kontrolą. 

Monitoringiem objęto 
branżę odzieżową i obuwniczą. 
Decyzję uzasadniono dużą 
skalą importu, złożonymi łań-
cuchami dystrybucji oraz ryzy-
kiem nadużyć podatkowych. 

SENT ma tu wspierać kontrolę 
obrotu, zwiększać wpływy bu-
dżetowe oraz pośrednio popra-
wiać nadzór nad jakością i bez-
pieczeństwem produktów, 
przejrzystością rynku, również 
ekologią. Część osób zdaje się 
być zaskoczonych faktem, że 
akurat te towary rząd uznał 
za szczególnie wrażliwe, wy-
magające objęcia aż tak drobia-
zgowym nadzorem, choć w ku-
luarach mówi się również 
o przeciwdziałaniu napływu 
taniej odzieży poprzez wy-
brane platformy handlu elek-
tronicznego – podkreśla Marcin 
Majewski, dyrektor PwC Pol-
ska, lider zespołu Global Trade. 

Nowe obowiązki 
przedsiębiorców 
Wraz z rozszerzeniem kata-

logu towarów pojawiły się do-
datkowe obowiązki dla firm. 
Podmioty wysyłające, odbiera-
jące oraz przewoźnicy muszą 
dokonywać zgłoszenia prze-
wozu w systemie SENT jeszcze 
przed jego rozpoczęciem. Zgło-
szenia te wymagają bieżącej ak-
tualizacji w przypadku zmian 
dotyczących transportu, takich 
jak modyfikacja trasy lub 
środka przewozu. Istotny jest 
również obowiązek monitoro-
wania geolokalizacji pojazdu 
przez cały czas przewozu. 
Przedsiębiorcy powinni posia-
dać aktywne konto na platfor-
mie PUESC oraz odpowiednie 
uprawnienia do obsługi zgło-
szeń, co wymaga dostosowania 
zarówno procesów operacyj-
nych, jak i systemów informa-
tycznych. 

Pierwsze tygodnie funkcjo-
nowania nowych regulacji po-
kazały wiele problemów prak-
tycznych. Firmy zgłaszały trud-
ności z prawidłowym raporto-
waniem przesyłek, a niejasne 
przepisy oraz brak pełnej goto-
wości systemów administracji 
publicznej doprowadziły do za-
kłóceń logistycznych. W wielu 
przypadkach przedsiębiorcy 
nie dysponowali kompletem 
wymaganych danych w mo-
mencie zgłoszenia transportu, 
co utrudniało realizację podsta-
wowych procesów wysyłko-
wych. 

Nowe obowiązki wywołały 
jednak silną reakcję przedsię-
biorców – szczególnie małych 
podmiotów. Problemem są wy-

sokie kary (np. 20 tys zł za jeden 
błąd), rozbudowane wymogi 
administracyjne i niedopaso-
wanie systemu do skali działal-
ności MŚP, a zwłaszcza mikro-
firm. Jednocześnie rząd sygna-
lizuje możliwość ograniczo-
nych wyłączeń. Na chwilę 
obecną wydaje się bardzo 
trudne dla rządu znalezienie ta-
kiego ułatwienia, które za-
pewni zarazem spełnienie ce-
lów i oczekiwania protestują-
cych – uważa Marcin Majewski.  

Najlepszym przewidzianym 
w przepisach jest pozwolenie 
AEO (Authorized Economic 
Operator), ale to nie jest łatwe 
ani szybko dostępne rozwiąza-
nie – dodaje. 

Zakres zastosowania 
przepisów 
Nowe regulacje nie obej-

mują wszystkich przewozów 
odzieży i obuwia. Koncentrują 
się przede wszystkim na opera-
cjach o tzw. podwyższonym ry-
zyku podatkowym, głównie 
transporcie międzynarodo-
wym i wewnątrzwspólnotowej 
dostawie towarów, a także 
na przewozach bez odpowied-
niej dokumentacji handlowej. 
Szczególne znaczenie ma tran-
zyt przez terytorium Polski, 
który co do zasady podlega sys-
temowi SENT niezależnie 
od innych okoliczności. 

W określonych sytuacjach 
możliwe są wyłączenia z obo-
wiązków, zwłaszcza dla pod-
miotów spełniających wysokie 
standardy wiarygodności, ta-
kich jak przedsiębiorcy posia-

dający status AEO (międzyna-
rodowy certyfikat przyzna-
wany przez organy celne, który 
potwierdza, że firma jest bez-
piecznym, wiarygodnym i wy-
płacalnym partnerem w mię-
dzynarodowym handlu). 

E-com pod lupą 
Największe wyzwania doty-

czą handlu internetowego. Zda-
niem przedstawicieli rynku 
przepisy SENT nie przewi-
działy specyfiki e-commerce, 
w którym procesy logistyczne 
są szybkie, masowe i oparte 
na dynamicznie zmieniających 
się danych. Efektem są opóź-
nienia w dostawach, zwięk-
szone ryzyko błędów formal-
nych oraz konieczność kosz-
townych zmian w systemach 
IT. Wiele firm zostało zmuszo-
nych do ręcznego uzupełniania 
danych, co dodatkowo obcią-
żyło zespoły operacyjne. 

Nowe obowiązki w systemie 
SENT pokazały, że obawy zgła-
szane przez branżę e-com-
merce niestety się potwierdziły 
– podkreśla Patrycja Sass-Stani-
szewska, prezes Zarządu Izby 
Gospodarki Elektronicznej. 

Już na etapie wdrożenia po-
jawiły się poważne zakłócenia 
operacyjne. Firmy miały trud-
ności w prawidłowym raporto-
waniu przesyłek, a niejasności 
interpretacyjne oraz brak peł-
nej gotowości systemów admi-
nistracji publicznej dodatkowo 
pogłębiały chaos. W praktyce 
przedsiębiorcy często nie dys-
ponowali kompletem wymaga-
nych danych w momencie 

zgłoszenia transportu, co bez-
pośrednio utrudniało realizację 
podstawowych procesów logi-
stycznych. Firmy były zmu-
szone do ręcznego uzupełnia-
nia danych oraz pilnych zmian 
w systemach IT, co szczególnie 
mocno dotknęło sektor MŚP – 
dodaje. 

Cel i znaczenie zmian 
Branża tekstylna została ob-

jęta regulacjami ze względu 
na skalę obrotu oraz ryzyko nie-
prawidłowości w rozliczeniach 
podatkowych. Administracji 
ma więcej narzędzi kontrol-
nych, ale przedsiębiorcy mówią 
o jeszcze bardziej sformalizo-
wanym otoczeniu regulacyj-
nym. 

Konsekwencje  
dla rynku 
Zmiany w systemie SENT 

wpłynęły na funkcjonowanie 
rynku transportowego i han-
dlowego. Przedsiębiorstwa lo-
gistyczne muszą dostosować 
swoje procedury operacyjne 
oraz wdrożyć rozwiązania 
umożliwiające bieżące raporto-
wanie i monitorowanie trans-
portów. Handel detaliczny oraz 
e-commerce mają nowe obo-
wiązki obejmujące standar-
dowe procesy magazynowe 
i dystrybucyjne, co komplikuje 
działalność operacyjną. Impor-
terzy i eksporterzy muszą nato-
miast liczyć się ze wzrostem 
kosztów obsługi logistycznej. 

Zmiany w SENT mają rów-
nież istotne konsekwencje dla 
segmentów takich jak fulfill-

ment, magazynowanie czy 
cross-border. Operatorzy logi-
styczni i centra fulfillmentowe 
musiały w krótkim czasie do-
stosować swoje procesy do no-
wych wymogów raportowych, 
co zaburzyło płynność opera-
cyjną. W obszarze handlu tran-
sgranicznego pojawiły się do-
datkowe bariery – partnerzy za-
graniczni napotkali trudności 
związane m.in. z obsługą sys-
temu PUESC oraz jego ograni-
czeniami językowymi. W efek-
cie część wysyłek do Polski była 
wstrzymywana lub znacząco 
opóźniana – wylicza Patrycja 
Sass-Staniszewska. 

Niepokojącym aspektem 
jest nieproporcjonalność sank-
cji. Przedsiębiorcy znaleźli się 
w sytuacji wysokiego ryzyka 
kar za błędy formalne, często 
niezależne od nich, co destabi-
lizuje prowadzenie działalności 
i ogranicza skłonność do dal-
szych inwestycji. Chcę podkre-
ślić, że branża e-commerce po-
piera działania zmierzające 
do uszczelniania systemu 
i walki z nieprawidłowościami. 
Natomiast sposób wdrożenia 
nowych regulacji pokazał wy-
raźnie, że zabrakło odpowied-
niego przygotowania – zarówno 
po stronie legislacyjnej, jak i ad-
ministracyjnej. Wprowadzenie 
okresu przejściowego oraz eta-
powego wdrożenia bez sankcji 
pozwoliłoby uniknąć wielu 
obecnych problemów – uważa 
prezes e-izby. 

To jeszcze  
nie koniec zmian 
Spodziewamy się, że SENT 

będzie dalej rozszerzany na ko-
lejne branże – takie jak m.in. be-
ton towarowy. Oznacza to ko-
nieczność stopniowej adapta-
cji biznesu, przy jednoczesnej 
potrzebie znalezienia przez 
rząd równowagi między sku-
tecznością fiskalną a realiami 
działalności gospodarczej – 
podkreśla Marcin Majewski, 
dyrektor PwC Polska. 

Dziś kluczowe jest szybkie 
doprecyzowanie przepisów, 
usprawnienie działania syste-
mów oraz dialog z rynkiem – 
tak, aby ograniczyć negatywny 
wpływ regulacji na konkuren-
cyjność polskiego e-commerce 
i całej gospodarki – podsumo-
wuje Patrycja Sass-Staniszew-
ska. ą

To może dobić mikrofirmy
EKSPERCI ALARMUJĄ O CHAOSIE I KOSZTACHPRAWO I PODATKI

Transport odzieży na bazarach jest pod ścisłym nadzorem fiskusa. System SENT 
może przyczynić się do likwidacji wielu mikroprzedsiębiorstw
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Grzegorz Gajda
grzegorz.gajda@polskapress.pl

System Elektronicznego 
Nadzoru Transportu (SENT), 
funkcjonujący od 2017 roku, 
miał być narzędziem do wal-
ki z luką VAT, szarą strefą 
i nieuczciwym obrotem tzw. 
towarami wrażliwymi. 
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Na dodatek w biznesie festiwa-
lowym mamy do czynienia 
z krótkim oknem sprzedażo-
wym i ryzykiem wahań popytu, 
którego nijak nie da się zabezpie-
czyć. A jednak rynek urósł 
na tyle, że można go czytać jak 
podręcznik przedsiębiorczości: 
kto ma skalę, ten przeżywa, kto 
ma tylko jedną imprezę w roku, 
ten musi zagrać va banque. 

Są takie momenty w roku, 
kiedy biznes przestaje wyglądać 
jak biznes, a zaczyna przypomi-
nać widowisko. Kilka dni 
w czerwcu, lipcu i sierpniu. Lot-
nisko pod Gdynią. Tor Służe-
wiec. Parki, strefy kultury, prze-
mysłowe przestrzenie po kopal-
niach. Dziesiątki tysięcy ludzi. 
Światło, pył, opaski na rękach, 
plastikowe kubki, sponsorzy, 
strefy VIP, ciężarówki, agregaty, 
ride’ry, przelewy i excel rozpi-
sany co do godziny. Z zewnątrz 
— czysta euforia. Od środka — 
jedna z najbardziej wymagają-
cych gałęzi biznesu rozrywko-
wego w Polsce. „Festiwal” nie 
jest dziś jedynie wydarzeniem. 
Jest marką, platformą marketin-
gową, wehikułem sprzedażo-
wym, operacją logistyczną i te-
stem płynności finansowej jed-
nocześnie. A czasem – co poka-
zują ostatnie lata – jest także py-
taniem o to, kto przetrwa kolejny 
sezon i kto zostanie wchłonięty 
przez silniejszego gracza.  

Koszty zjadają zyski 
Najbardziej brutalna prawda 

brzmi: wielkie przychody nie 
oznaczają wielkiego zysku. 
W wielu przypadkach duża 
część pieniędzy przecieka orga-
nizatorom przez palce. Przychód 
rośnie, ale koszty tak samo 
szybko pną się w górę, bo gaże, 
bo produkcja, bo ochrona, bo 
technika, bo logistyka. One po-
trafią skonsumować wszystko, 
do ostatniego grosza, a nawet zo-
stawić organizatora z potężnym 
minusem na koncie.  

Polski biznes festiwalowy jest 
mało – na pierwszy rzut oka – 
opłacalny. Marża netto rzędu 3–
10 proc. przy dużej skali to często 
bardzo dobry wynik, zaś po lek-
turze sprawozdań finansowych 
największych graczy w branży 
odechciewa się próbować w tym 
swoich sił.  

Live Nation, gigant polskiego 
rynku koncertowego miał 
w 2024 roku (ostatnie dostępne 
w KRS dane) 263,4 mln zł przy-
chodów i niecałe 25 mln zł zysku 
netto. To nie jest wynik „jakiegoś 
jednego festiwalu”, tylko działal-
ności spółki, ale to właśnie ta 
skala i ta powtarzalność robią 
różnicę. Gdy w biznesie festiwa-
lowym „zostaje na czysto” około 
dziesięciu groszy z każdej zło-
tówki przychodu, to w tej branży 
można to uznać za osiągnięcie 
klasy premium, a nie normę.  

Drugi filar polskiego rynku – 
Alter Art Festival – w 2024 roku 
wykazała 254 mln zł przycho-
dów oraz 13 mln zł zysku netto. 
Wynik dodatni, skala biznesu 
ogromna, ale marża bardziej niż 
skromna – 5 procent. Tyle że Al-
ter Art gra w innej lidze ryzyka: 
to firma utożsamiana z najwięk-
szymi polskimi festiwalami lata, 
przede wszystkim z Open’er Fe-
stival, który według samej spółki 
przyciąga nawet 200 tys. osób 
podczas każdej edycji, oraz 
z Orange Warsaw Festival. 
W tym modelu skala jest 
ogromna, ale równie ogromne są 
koszty – od rezerwacji headline-
rów po budowę infrastruktury, 
która na kilka dni zamienia lotni-
sko albo tor wyścigów w tymcza-
sowe miasto.  

Mniejsi gracze 
pod presją ryzyka 
Im dalej w las, tym bardziej 

liche te marżowe drzewka. Good 
Taste Production, opisująca 
swoje portfolio jako obejmujące 
m.in. festiwale i trasy festiwa-
lowe, pokazała w 2024 roku 80 
mln zł przychodów i 3 mln zł zy-
sku netto.  

I właśnie tu zaczyna się praw-
dziwa historia tego rynku: festi-
wale wyglądają jak maszynki 
do robienia pieniędzy, ale często 
są raczej maszynkami do zarzą-

dzania ryzykiem. Mikołaj Ziół-
kowski, prezes Alter Art przyzna-
wał publicznie, że w tym bizne-
sie nie da rady dokonać wiążą-
cych założeń co do kosztów or-
ganizacji każdej kolejnej edycji, 
nie wspominając o tak drama-
tycznych zwrotach, jak ten 
z 2020 roku, wybuchu pandemii 
koronawirusa, która w jednym 
momencie zmiotła na dwa lata 
cały rynek organizacji festiwali.  

To tłumaczy, dlaczego nawet 
festiwale o gigantycznej fre-
kwencji niekoniecznie dają ich 
organizatorom spektakularne 
marże.  

O ile Alter Art i Live Nation są 
gigantami, to Good Taste Pro-
duction jest dziś wzorcowym 
przykładem średniego gracza, 
który wszedł do poważnej gry. 
Takie firmy stają się dziś szcze-
gólnie ciekawe. Good Taste ma 
już własne rozpoznawalne 
marki: Erste Letnie Brzmienia, 
Salt Wave Festival, Enea Edison 
Festival i BitterSweet Festival. To 
oznacza, że nie jest tylko pod-
wykonawcą czy biurem rezer-
wacyjnym, ale operatorem 
i właścicielem kilku produktów 
festiwalowych, które można 
rozwijać, skalować, a w przy-
szłości także sprzedać lub dołą-
czyć do większej platformy. Dla 
inwestora czy dużego partnera 
branżowego to aktywo dużo 
bardziej elastyczne niż monolit 
w rodzaju Open’era.  

Na przeciwległym końcu osi 
są festiwale rozpoznawalne, ale 
dużo mniej efektywne finan-
sowo. Audioriver, wydzielona 
do osobnej spółki pod koniec 
2023 r., zanotowała w pierw-
szym pełnym roku działalności 
12,1 mln zł przychodów i 420 tys. 
zł straty netto. Mystic Coalition 
miała w 2024 r. 22,1 mln zł przy-
chodów i około 1,1 mln zł straty 
netto. To nie są liczby, które 
od razu zapalają czerwone 

lampki, ale pokazują, że w seg-
mencie festiwali „średniej skali” 
i nisz premium sama rozpozna-
walność marki nie gwarantuje 
jeszcze finansowego bezpie-
czeństwa.  

Muzyka cenna  
dla sponsorów 
Biznes festiwalowy w Polsce 

trzeba dziś czytać w dwóch języ-
kach naraz. Pierwszy to język 
wyników finansowych. Drugi – 
język atrakcyjności marketingo-
wej. Bo nie wszystkie festiwale 
muszą być wybitnie rentowne, 
żeby były niezwykle cenne dla 
sponsorów. Czasami wystarczy, 
że są nośnikiem określonego 
stylu życia, określonych emocji, 
określonej publiczności. W tym 
sensie Open’er pozostaje pro-
duktem niemal idealnym: ma 
masę, prestiż, wieloletnią histo-
rię, międzynarodowe uznanie 
i line-up, który pozwala sponso-
rowi opowiadać o sobie językiem 
premium. Wieloletnia obecność 
Orange przy najważniejszych 
projektach Alter Artu pokazuje, 
że sponsor kupuje tu nie tylko 
powierzchnię, lecz udział w kul-
turowym centrum sezonu.  

Najmocniejszym aktywem 
marketingowym pozostaje 
Open’er Festival, bo łączy skalę, 
prestiż i bardzo szerokie spek-
trum odbiorców. Dla sponsora to 
nie jest zwykła obecność w stre-
fie — to możliwość wejścia 
do wydarzenia, które od lat funk-
cjonuje jako marka premium 
i które sam Alter Art pozycjonuje 
jako jeden z najważniejszych fe-
stiwali w tej części Europy.  

Inny rodzaj atrakcyjności ma 
Orange Warsaw Festival. To festi-
wal krótszy, miejski, bardziej 
zwarty, a więc dla wielu marek 
wręcz wygodniejszy. Ekspozycja 
jest tu intensywna, publiczność 
— wielkomiejska i „sponsoro-
żerna”, a scenariusz komunika-

cyjny bardziej uporządkowany 
niż w czterodniowym megafesti-
walu. Problem polega na tym, że 
po stronie organizatora taka for-
muła bywa trudniejsza ekono-
micznie: duże gwiazdy kosztują 
podobnie, niezależnie od tego, 
czy festiwal trwa dwa dni, czy 
cztery. Marketingowo to jednak 
wciąż jeden z najlepszych pro-
duktów w Polsce.  

Męskie Granie  
przez duże „Ż” 
Jeśli jednak zapytać branżę 

o projekt, który daje najwyższy 
zwrot marketingowy, odpo-
wiedź coraz częściej brzmi: Mę-
skie Granie. I nie chodzi tylko 
o to, że to popularna trasa. Cho-
dzi o model. Męskie Granie jest 
organizowane przez Live, ale 
funkcjonuje jako projekt spon-
sora — marki Żywiec. To ozna-
cza, że marka nie kupuje miejsca 
przy wydarzeniu, lecz w dużym 
stopniu sama jest tym wydarze-
niem. Bilety na tegoroczną edy-
cję kosztują nawet 500 zł za dwa 
dni, ale prawdziwa wartość pro-
jektu leży nie w samych wpły-
wach, tylko w tym, że Męskie 
Granie żyje także poza koncer-
tem: w streamingu, social me-
diach, w teledyskach, radiu i ca-
łorocznej obecności kulturowej. 
To już bardziej platforma me-
dialna niż zwykły festiwal.  

Są też festiwale, które dla 
sponsorów bywają atrakcyjniej-
sze właśnie dlatego, że są mniej-
sze. Tauron Nowa Muzyka, or-
ganizowana przez More Music 
Agency, jest świetnym przykła-
dem wydarzenia o bardzo wy-
sokiej jakości targetu: miejska 
klasa kreatywna, elektronika, 
design, postindustrialna aura 
Katowic, prestiż sponsora tytu-
larnego i nagrody European Fe-
stival Awards. To nie jest pro-
dukt dla wszystkich, ale dla od-
powiednich marek bywa wręcz 

idealny. Podobnie działa OFF 
Festival, projekt Artura Rojka, 
wokalisty Myslovitz, który 
dzięki swojemu alternatyw-
nemu profilowi daje partnerom 
dostęp do publiczności opi-
niotwórczej, bardziej niszowej, 
ale też bardzo lojalnej.  

Wielka Orkiestra 
Festiwalowego 
Podziękowania 
Z kolei Pol’and’Rock Festival 

żyje według zupełnie innych re-
guł. Organizowany przez Fun-
dację WOŚP, jest finansowany 
z partnerstw i darowizn, a nie 
z pieniędzy ze zbiórek finało-
wych na ochronę zdrowia. Jego 
wartość dla sponsorów nie bie-
rze się z monetyzacji biletów — 
bo wstęp jest darmowy — lecz 
z siły wspólnoty, emocji i kapi-
tału społecznego. To wydarze-
nie idealne dla marek szukają-
cych skojarzenia z autentyczno-
ścią, pomaganiem i wielkim za-
sięgiem pozytywnych emocji. 
W klasycznej tabeli stóp zwrotu 
taki projekt wymyka się pro-
stym porównaniom, ale w ran-
kingach wpływu pozostaje jed-
nym z najsilniejszych formatów 
w Polsce, więc nic dziwnego, że 
swoją obecność na wydarzeniu 
sponsorzy traktują jako element 
polityki odpowiedzialności spo-
łecznej.  

Czy muzyka (po)łączy 
biznesy? 
Najciekawsze zwrotki festi-

walowych piosenek zabrzmią 
jednak nie na scenach, lecz 
w strukturach właścicielskich. 
Polski rynek festiwalowy coraz 
bardziej przypomina rynek, 
na którym nie wszyscy udźwi-
gną presję kosztów, a część ma-
rek będzie musiała szukać no-
wego kapitału, nowych operato-
rów albo większych partnerów. 
Idealnym przykładem jest Fol-
low The Step i kryzys wokół jego 
FEST Festivalu. Po odwołaniu 
edycji 2023 r. spółka weszła w re-
strukturyzację, a publiczne reje-
stry pokazują później także po-
stępowania upadłościowe. Rów-
nocześnie z komunikatów wo-
kół FEST-u wynikało, że od po-
czątku zakładano rozmowy 
z partnerami, którzy mogliby 
wesprzeć finansowo projekt albo 
przejąć organizację kolejnych 
edycji.  

To ważny sygnał dla całego 
rynku. Bo w praktyce nie chodzi 
już tylko o to, czy jedna spółka 
przetrwa, ale o to, że marka festi-
walu może przeżyć własnego 
operatora. Brand, baza klientów, 
relacje sponsorskie i know-how 
organizacyjne stają się osobnym 
aktywem, które może zostać ku-
pione, reaktywowane albo 
wchłonięte przez silniejszą 
grupę. ą

W Excelu to gra o przetrwanie
LETNIE FESTIWALE WYGLĄDAJĄ JAK ZŁOTY INTERESGOSPODARKA

Open’er jest gigantem na europejską skalę i z globalnymi ambicjami. Biznes jest już mniej spektakularny
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Paweł Zielewski
pawel.zielewski@polskapress.pl

Wakacje to czas festiwali. 
Największe przyciągają na-
wet pół miliona ludzi, co nie 
oznacza jednak sukcesu ko-
mercyjnego. Lwią część 
przychodów z biletów, liczo-
ną w setkach milionów zło-
tych, zjadają gaże artystów, 
technika, logistyka, ochrona 
i infrastruktura. 

eprasa.pl af2b844e7e



12 Nowości Dziennik Toruński 
Wtorek, 2.06.2026STREFA BIZNESUA

Wynagrodzenia na wielu sta-
nowiskach są wyższe od śred-
niej krajowej – np. kierownik 
magazynu w Krakowie może 
zarobić 18 000 zł, a spedytor 
międzynarodowy w firmie 
w Warszawie 14 000 zł. 

Wskaźnik popytu 
na pracowników 
w segmencie logistyki 
wyniósł 1,09, czyli 
powyżej rynkowego 
benchmarku 
Logistyka notuje najwyższe 

zapotrzebowanie na pracowni-
ków w porównaniu do pozo-
stałych działów firm – dowia-
dujemy się z najnowszego ra-
portu Grafton Recruitment. 
W trzecim kwartale 2025 roku 
wskaźnik popytu na pracowni-
ków w tym segmencie wyniósł 
1,09, czyli powyżej rynkowego 
benchmarku (1,01). Wzrost za-
potrzebowania na kadry w pio-
nie logistyki przedsiębiorstw 
jest napędzany przede wszyst-

kim przez globalizację łańcu-
chów dostaw, rozwój e-com-
merce, postępującą automaty-
zację procesów magazyno-
wych i transportowych oraz ro-
snące oczekiwania konsumen-
tów. 

Najwięcej ofert pracy 
firmy adresują 
do magazynierów, 
spedytorów  
oraz operatorów 
wózków widłowych 
Obecnie firmy najwięcej 

ofert adresują do magazynie-
rów, spedytorów oraz operato-
rów wózków widłowych. Ro-
śnie znaczenie stanowisk wy-
magających umiejętności pla-
nowania i wiedzy technicznej, 
co przekłada się na wysoką 
liczbę ofert dla techników, pla-
nistów, a także specjalistów ds. 
logistyki i analizy danych. 

Sprawdźmy wynagrodze-
nia. Poziom płac jest silnie 
zróżnicowany regionalnie; 
w wielu przypadkach najwyż-
sze wynagrodzenia notuje się 
w największych ośrodkach 
miejskich. Grafton Recruit-
ment podaje, że magazynierzy 
z Poznania, Wrocławia oraz 
Trójmiasta zarabiają w grani-
cach 5000-6000 zł brutto, 
w Krakowie 5000-6500 zł, 
w Łodzi 5800-7000 zł, 

a w Warszawie 6000-8000 zł. 
W przypadku spedytorów 
z Wrocławia, Trójmiasta i Po-
znania dolne granice wynagro-
dzeń są nieco wyższe i zaczy-
nają się od 6000 zł, a górny pu-
łap sięga 9000 zł. Najwyższe 
stawki oferowane są w stolicy, 
gdzie najniższa pensja to8 000 
zł, a maksymalna 9500 zł. 

Kierownik magazynu 
w Krakowie  
może zarabiać nawet  
18 000 zł 
Na szczeblu specjalistycz-

nym i kierowniczym różnice 
w poziomie wynagrodzeń stają 
się bardziej wyraźne, co widać 
na przykładzie specjalisty ds. 
logistyki. W Warszawie zarobki 

pracowników na tym stanowi-
sku zaczynają się od 9000 zł 
i dochodzą do 10 500 zł. Dla po-
równania, w Poznaniu i Wrocł-
awiu mieszczą się one w prze-
dziale 7000-10 000 zł, a w Ło-
dzi 7500-10 000 zł. Podobną 
rozpiętość wynagrodzeń widać 
w przypadku kierownika ma-
gazynu. W Warszawie zarabia 

on między 9500 zł a 14 500 zł, 
w Poznaniu i Trójmieście  
10 000-14 000 zł, a w Łodzi 
12 000-16 000 zł. Na najwyższe 
poziomy płac mogą liczyć kie-
rownicy magazynu w Krako-
wie, gdzie górny pułap sięga  
18 000 zł. 

Najwyższe podwyżki 
stawek odnotowali 
dyspozytorzy 
transportu (9,5%) oraz 
agenci celni (8,0%) 
Wynagrodzenia kadry za-

rządzającej najwyższego szcze-
bla są adekwatne do odpowie-
dzialności za integralność pro-
cesów dostaw. Dyrektor łańcu-
cha dostaw w Warszawie zara-
bia w przedziale od 22 000 
do 32 000 zł. Z kolei dyrektorzy 
ds. logistyki na najwyższe wy-
nagrodzenie mogą liczyć w Kra-
kowie – stawki sięgają tam  
30 000 zł. 

Autorzy raportu informują 
też, że najbardziej dynamicznie 
rosły wynagrodzenia na stano-
wiskach wspierających bieżącą 
realizację zleceń oraz planowa-
nie. Najwyższe podwyżki sta-
wek odnotowali dyspozytorzy 
transportu (9,5%) oraz agenci 
celni (8,0%). Wyraźnie zwięk-
szyły się także płace planistów 
(7,4%) i kierowników maga-
zynu (6,7%). ą

Ruszyło potężne ssanie na tych pracowników

Sprzęt z lat 70., puste półki i brak 
realnego przygotowania do sy-
tuacji kryzysowych – taki obraz, 
według wojewody mazowiec-
kiego Mariusza Frankowskiego, 
zastało państwo po dekadach za-
niedbań. Dziś samorządy na Ma-
zowszu szykują już projekty 
schronów, dróg ewakuacyjnych 
i zabezpieczeń infrastruktury 
krytycznej. W rozmowie ze 
Strefą Biznesu wojewoda prze-
konywał, że Polska rozpoczęła 
właśnie budowę zupełnie no-
wego systemu ochrony ludności, 
który będzie wymagał współ-
pracy rządu, samorządów i wie-
lomiliardowych inwestycji. 

Samorządy zaczęły 
od nadrabiania 
wieloletnich zaniedbań 
Jak podkreślał Mariusz Fran-

kowski, pierwszy rok realizacji 
programu ochrony ludności 
i obrony cywilnej był przede 
wszystkim próbą odbudowy 
podstawowego zaplecza kryzy-
sowego w samorządach. Na Ma-
zowszu tylko w tym roku na  
działania związane z bezpie-
czeństwem przeznaczonych zo-
stanie około 710 mln zł, podczas 

gdy rok wcześniej było to 450 
mln zł. Środki trafiają zarówno 
do samorządów, jak i do Pań-
stwowej Straży Pożarnej. 

– W zeszłym roku koncentro-
waliśmy się przede wszystkim 
na zapewnieniu podstawowej 
ciągłości działania systemu 
ochrony ludności. W wielu miej-
scach magazyny były puste albo 
wyposażone w sprzęt z lat sie-
demdziesiątych i osiemdziesią-
tych. Widziałem maski prze-
ciwgazowe pamiętające jeszcze 
realia zimnej wojny oraz sprzęt, 
który kompletnie nie nadawał 
się do użycia. Dlatego pierwszym 
etapem było odbudowanie pod-
stawowego zaplecza i wyposaże-
nia dla samorządów oraz Pań-
stwowej Straży Pożarnej. 

Wojewoda podkreślał, że 
pierwsze inwestycje już zaczy-
nają przynosić konkretne efekty. 
Jego zdaniem zmienia się nie 
tylko wyposażenie służb i samo-
rządów, ale także sposób myśle-
nia o reagowaniu kryzysowym. 

– Dzisiaj już widać efekty tych 
działań. Samorządy są lepiej 
przygotowane do reagowania 
na sytuacje kryzysowe, a podsta-
wowy sprzęt ratunkowy i zabez-
pieczający znajduje się bliżej 
mieszkańców. To zmienia spo-
sób reagowania na lokalne kry-
zysy, takie jak wichury, podto-
pienia czy awarie infrastruktury. 
Widzimy, że nawet relatywnie 
niewielkie inwestycje zaczynają 

realnie zwiększać odporność lo-
kalnych społeczności. 

„Nie da się wszystkiego 
zrobić od razu” 
Frankowski zwracał uwagę, 

że w tym roku program przecho-
dzi do kolejnego etapu. Samo-
rządy mają koncentrować się 
przede wszystkim na tworzeniu 
obiektów zbiorowej ochrony, 
adaptacji istniejących prze-
strzeni oraz przygotowaniu do-
kumentacji pod nowe inwesty-
cje. 

– W tym roku przechodzimy 
do kolejnego etapu, czyli inwe-
stowania w obiekty zbiorowej 
ochrony. Chodzi zarówno o ada-
ptację istniejących miejsc, jak 
i przygotowanie dokumentacji 
pod budowę nowych schronów 
i miejsc ukrycia. To ogromne wy-
zwanie organizacyjne i finan-
sowe, ale nie mamy alternatywy, 
jeśli chcemy zbudować realny 
system bezpieczeństwa dla 
mieszkańców. 

Wojewoda podkreślał jedno-
cześnie, że Polska stoi dopiero 
na początku długiego procesu. 
Jego zdaniem kluczowe będzie 
rozsądne ustalanie priorytetów 
inwestycyjnych, ponieważ pań-
stwa nie będzie stać na jednocze-
sną realizację wszystkich po-
trzeb. 

– Wspólnie budujemy kom-
pleksowy system ochrony lud-
ności i obrony cywilnej, ale nie 

jesteśmy w stanie zrobić wszyst-
kiego od razu. Nie ma takich pie-
niędzy ani takich możliwości or-
ganizacyjnych. Dlatego samo-
rządy będą musiały bardzo pre-
cyzyjnie określać swoje priory-
tety i decydować, które inwesty-
cje są najważniejsze na danym 
etapie. Bez tego nie uda się sku-
tecznie wykorzystać dostępnych 
środków. 

Drogi ewakuacyjne 
i wodociągi  
w centrum uwagi 
Frankowski przyznał, że za-

interesowanie samorządów in-
westycjami drogowymi jest 
ogromne. Jak zaznaczał, wynika 
to nie tylko z potrzeb komunika-
cyjnych, ale także z przygotowy-
wania planów ewakuacyjnych. 

– Widzę bardzo duże zainte-
resowanie projektami drogo-
wymi. Samorządy doskonale 
wiedzą, że infrastruktura ewa-
kuacyjna będzie jednym z klu-
czowych elementów bezpie-
czeństwa państwa. Mówimy tu-
taj o drogach o większej nośno-
ści, odpowiednich parametrach 
technicznych i możliwościach 
wykorzystania zarówno cywil-
nego, jak i wojskowego. To bę-
dzie jeden z najważniejszych kie-
runków inwestycyjnych w naj-
bliższych latach. 

Zdaniem Frankowskiego ob-
szar wodny może w najbliższych 
latach stać się jednym z najwięk-
szych problemów samorządów. 

– Infrastruktura wodocią-
gowa jest coraz starsza i coraz 
częściej dochodzi do poważnych 
awarii. W ostatnich latach mieli-
śmy na Mazowszu wiele wielo-
dniowych problemów związa-
nych z dostawami wody. Jedno-
cześnie rośnie liczba incydentów 
cybernetycznych wymierzo-
nych w systemy wodociągowe 
i energetyczne. To pokazuje, że 
bezpieczeństwo infrastruktury 
krytycznej staje się równie 
ważne jak klasyczna obrona cy-
wilna. 

Pieniędzy  
wciąż będzie za mało 
Frankowski nie ukrywał, że 

mimo uruchomienia Funduszu 
Bezpieczeństwa i Obronności 

potrzeby samorządów pozostają 
znacznie większe niż dostępne 
środki. Jak zaznaczył, już obec-
nie liczba składanych wniosków 
przekracza pule finansowania. 

– Skala zainteresowania jest 
ogromna. W niektórych obsza-
rach liczba wniosków już prze-
kroczyła dostępne środki i bę-
dziemy musieli ograniczać finan-
sowanie części projektów. To po-
kazuje, jak wielkie są potrzeby 
samorządów w zakresie bezpie-
czeństwa i ochrony ludności. 
Jednocześnie pokazuje to, że 
same środki krajowe nie wystar-
czą i konieczne będzie sięganie 
po dodatkowe instrumenty fi-
nansowe. 

Dlatego – jak podkreślał wo-
jewoda – kluczowe znaczenie bę-
dzie miało łączenie różnych źró-
deł finansowania, w tym poży-
czek z Funduszu Bezpieczeń-
stwa i Obronności. 

– Państwo nie będzie w stanie 
sfinansować całego systemu wy-
łącznie ze środków centralnych. 
Potrzebny będzie wkład samo-
rządów, środki pożyczkowe i do-
bre planowanie inwestycji. Jeżeli 
dodatkowo pojawi się możli-
wość częściowego umarzania 
pożyczek, to zainteresowanie 
funduszem będzie bardzo duże. 
Samorządy już dzisiaj widzą, że 
bez takich instrumentów nie uda 
się zbudować nowoczesnego 
systemu ochrony ludności. 

ą

Wojewoda mazowiecki: Magazyny były pełne sprzętu z lat 70. i pustych półek

Popyt na pracowników w segmencie logistyki wzrósł
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Jeszcze rok temu wiele ma-
gazynów ochrony ludności 
przypominało relikty PRL-u. 

Agnieszka Kamińska
agnieszka.kaminska@polskapress.pl

Rośnie popyt na pracowni-
ków w działach logistyki. 
Majwięcej ofert adresowa-
nych jest do magazynierów, 
spedytorów oraz operato-
rów wózków widłowych.
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W rozmowie wskazuje też 
na dumping, słabość UE i ko-
nieczność budowy skali, bez któ-
rej, jak podkreśla, polskie firmy 
nie mają szans w rywalizacji 
z globalnymi gigantami. 

Presja globalnych 
gigantów i spóźniona 
reakcja Zachodu 
Ryszard Florek ocenia, że ro-

snąca obecność Chin w globalnej 
gospodarce ma charakter długo-
falowy i systematyczny. W jego 
opinii Stany Zjednoczone za-
częły już reagować na ten trend, 
natomiast Europa pozostaje 
znacznie mniej aktywna w za-
kresie ochrony własnego rynku 
i przedsiębiorstw. 

– Powolutku, systematycz-
nie. Amerykanie już, że tak po-
wiem, się ocknęli i zaczął Trump 
działać. Natomiast Unia Europej-
ska niewiele działa – wskazuje 
prezes Fakro w rozmowie z por-
talem strefabiznesu.pl. 

W jego ocenie brak zdecydo-
wanej polityki gospodarczej Unii 
Europejskiej wobec globalnych 
graczy powoduje, że europejskie 
rynki stają się coraz bardziej po-
datne na presję dużych podmio-
tów spoza kontynentu. Florek 
podkreśla, że w takich warun-
kach konieczne staje się szuka-
nie mechanizmów ochronnych, 
które mogłyby wyrównywać 
warunki konkurencji. Jednym 
z takich rozwiązań, jak wskazuje, 
miałaby być tzw. opłata obron-
nościowa, obejmująca duże pod-
mioty zagraniczne sprzedające 
swoje produkty na rynku krajo-
wym. 

– Nasza propozycja opłaty 
obronnościowej, która w pew-
nym sensie wpłynie na duże 
podmioty, między innymi chiń-
skie, obciąży je dodatkowym po-
datkiem, jeśli będą chciały sprze-
dawać na rynku polskim – mówi 
Florek. 

Jak tłumaczy, nie chodzi 
o ograniczanie obecności zagra-
nicznych firm w Polsce, lecz 
o wyrównanie warunków kon-
kurencji. Jego zdaniem rynek 35-

milionowego kraju pozostaje 
na tyle atrakcyjny, że przedsię-
biorstwa nie zrezygnują z jego 
obsługi nawet przy dodatko-
wych obciążeniach fiskalnych. 
Mechanizm miałby dotyczyć 
przede wszystkim sprzedaży 
krajowej, a nie działalności eks-
portowej. 

Florek wyraża nadzieję 
na możliwość rozszerzenia ta-
kiego rozwiązania na poziom eu-
ropejski, wskazując, że mogłoby 
ono stanowić element ochrony 
przed przewagą dużych pod-
miotów z Chin, USA czy krajów 
Mercosuru. W jego ocenie brak 
podobnych narzędzi osłabia po-
zycję europejskich firm w global-
nej konkurencji. 

Dlaczego polskie firmy 
nie budują skali i rola 
państwa 
W dalszej części wypowiedzi 

Florek koncentruje się na struk-
turalnych barierach rozwoju pol-
skich przedsiębiorstw. Jego zda-
niem kluczowym problemem 
jest brak możliwości osiągnięcia 
odpowiedniej skali działalności 
na rynku krajowym, co unie-
możliwia późniejszą ekspansję 
międzynarodową. 

– Dlaczego Polska nie ma tak 
dużo dużych globalnych firm? 
Bo nie ma szans równej konku-
rencji po prostu. No bo, żeby uro-
snąć do globalnej, trzeba naj-
pierw na rynku polskim osiągnąć 
odpowiednią skalę – wskazuje. 

Florek podkreśla, że globalne 
koncerny rozwijały się najpierw 
na własnych rynkach, gdzie bu-
dowały kapitał, know-how 
i skalę produkcji, a dopiero póź-
niej wychodziły na rynki zagra-
niczne. W Polsce, jego zdaniem, 
ten proces jest zaburzony przez 
presję cenową i praktyki dum-
pingowe dużych podmiotów za-
granicznych. 

Wskazuje, że firmy konkuru-
jące na rynku polskim często sto-
sują bardzo niskie ceny, co ogra-
nicza rentowność lokalnych 
przedsiębiorstw i tym samym 
ich zdolność do inwestowania 
i wzrostu. W efekcie, jak argu-
mentuje, polskie firmy nie są 
w stanie przejść etapu, który 
umożliwiłby im globalną eks-
pansję. 

Florek zwraca również 
uwagę na rolę państwa w kształ-
towaniu warunków konkuren-
cji. Jego zdaniem system regula-
cyjny w Polsce nie sprzyja roz-
wojowi krajowych przedsię-
biorstw, a w niektórych przypad-
kach wręcz faworyzuje dużych 
graczy zagranicznych. 

Podkreśla, że Polska ma jeden 
z najsłabszych systemów 
ochrony konkurencji w Europie, 
a mechanizmy wsparcia publicz-
nego często są kierowane do in-
westorów zagranicznych, pod-
czas gdy polskie firmy nie otrzy-
mują porównywalnego wspar-
cia w rywalizacji rynkowej. 

– Jeżeli polskie firmy w Polsce 
się nie mogą rozwijać, to z czego 
się wezmą te polskie firmy 
za granicą? – pyta Florek. 

W ocenie Florka brak zmian 
systemowych w zakresie regula-
cji, ochrony konkurencji oraz po-
lityki gospodarczej może prowa-
dzić do utrwalenia nierównych 
warunków gry rynkowej. Jak su-
geruje, bez stworzenia prze-
strzeni do budowy skali działal-
ności w kraju, trudno będzie 
o powstawanie silnych, global-
nych polskich marek. 

Skala, konkurencja 
i droga do globalnego 
rynku 
Fakro od 35 lat buduje swoją 

pozycję na rynku stolarki okien-
nej, wyrastając z rodzinnego do-
świadczenia i inżynierskiego za-
plecza prezesa firmy. Kluczo-
wym momentem w rozwoju 
firmy było przejście od produk-
cji rzemieślniczej do przemysło-
wej i oparcie strategii na skali. 

– Szybko zrozumiałem, że na-
sze okna nie mogą być produk-
tem rzemieślniczym, tylko mu-
szą stać się produktem przemy-
słowym, że kluczowe są korzy-
ści płynące ze skali. Dlatego 
wszystkie zyski i środki, jakie 
zdobywaliśmy, inwestowaliśmy 
w rozwój firmy, żeby jak najszyb-
ciej tę skalę osiągnąć – podkreśla 
Florek. 

Początki działalności przypa-
dły na okres silnej konkurencji 

międzynarodowej, co, jak zazna-
cza prezes, od początku determi-
nowało warunki gry rynkowej. 

– Kiedy Fakro powstawało 
w 1991 r., na rynku okien były już 
trzy duże firmy, dwie niemieckie 
i jedna duńska, rozwijające się 
od zakończenia II wojny świato-
wej, a do tego w latach przemian 
gospodarczych powstało na ca-
łym świecie jeszcze dodatkowo 
blisko 40 nowych firm, w tym 
kilkanaście w Chinach – wylicza 
i dodaje, że z tej grupy przetrwała 
tylko niewielka część podmio-
tów. 

– Z tych wszystkich przedsię-
wzięć, które wtedy powstały, 
do dziś przetrwało właściwie 
tylko Fakro. 80 proc. firm, które 
wtedy z nami konkurowały, upa-
dło. 20 proc. jeszcze istnieje, ale 
od dłuższego czasu nie rozwija 
się, tylko przejada amortyzację – 
wskazuje Florek. 

Jednym z kluczowych me-
chanizmów rynkowej selekcji 
była presja cenowa ze strony naj-
większych graczy. – Nie wytrzy-
mali dumpingu Veluxa, naszego 
głównego konkurenta. Velux, 
gdy zauważył szybki rozwój Fa-
kro na poszczególnych rynkach, 
gdzie myśmy wchodzili, zaczął 
obniżać ceny. My jakoś to wy-
trzymywaliśmy, a inni już sobie 
z tym nie radzili – podkreśla pre-
zes. 

W jego ocenie przewagą 
firmy była konsekwencja inwe-
stycyjna i koncentracja na jako-
ści oraz skali działania, co po-
zwoliło jej utrzymać się w global-
nej czołówce branży. 

„Prowadzimy  
wojnę o skalę” 
Florek krytycznie ocenia spo-

sób działania unijnych instytucji 
w obszarze ochrony konkuren-

cji. Jego zdaniem po wejściu Pol-
ski do Unii Europejskiej sytuacja 
FAKRO na rynku europejskim 
stała się trudniejsza. 

– Duńczycy zdołali przeforso-
wać kandydaturę byłej minister 
gospodarki Danii na stanowisko 
komisarza ds. konkurencji w Ko-
misji Europejskiej. Równocze-
śnie Komisja Europejska złago-
dziła podejście do rozpatrywa-
nia skarg na naruszanie prawa 
konkurencji, a my poczuliśmy, 
że nasz duński konkurent 
z większą bezwzględnością za-
czął łamać prawo konkurencji – 
mówi prezes Fakro. 

Jak podkreśla, konkurencja 
cenowa ze strony Veluxa miała 
wpływ na cały europejski rynek 
okien dachowych. – Komisja Eu-
ropejska, która powinna stać 
na straży uczciwej konkurencji, 
uznała po prostu, że to nie jest 
problem istotny dla Unii. Pozwo-
liła Veluxowi wyniszczać wszyst-
kich w tej branży – ocenia Florek. 

Według prezesa Fakro część 
praktyk stosowanych wcześniej 
przez konkurenta została ogra-
niczona, jednak presja cenowa 
nadal pozostaje silna. 

– Nie stosuje już tylu zakaza-
nych praktyk, co kiedyś, ale na-
dal różnicują ceny, poświęcają 
zyski, robią dumping cenowy 
na inwestycjach. Przeniósł pro-
dukcję do Polski, na Węgry 
i do innych krajów Europy 
Wschodniej. Przez to obniżył 
koszty i nie musi już tak agresyw-
nie łamać prawa ochrony konku-
rencji – wskazuje. 

Florek przypomina, że firma 
próbowała interweniować jesz-
cze przed wejściem Polski 
do Unii Europejskiej. – Velux sto-
sował dumping w Polsce, jeszcze 
zanim weszliśmy do Unii. Zwró-
ciliśmy się więc z tą sprawą 
do naszego ówczesnego Mini-
sterstwa Gospodarki, minister 
napisał nawet pismo ostrzegaw-
cze, co spowodowało, że Velux 
ograniczył agresywny dumping 
– mówi i dodaje, że po wejściu 
do UE sytuacja się zmieniła. 

– Komisja przestała się 
w ogóle liczyć z Polską, zajęła się 
innymi sprawami i pozwoliła Ve-
luxowi robić, co chciał – ocenia 
i zwraca uwagę na skutki global-
nych konfliktów i rosnących 
kosztów działalności. 

– To, co tam się dzieje, ma 
oczywiście duży wpływ na ceny 
energii i paliw, ale też surowców 
i tworzyw sztucznych, jak PVC. 
Wszystkie te koszty wzrosły o co 
najmniej 20 proc., więc ceny na-
szych produktów też muszą 
wzrosnąć – podkreśla. 

Jednocześnie firma rozwija 
działalność w Stanach Zjedno-
czonych. FAKRO uruchomiło za-
kład w Elizabeth City w Karolinie 
Północnej. 

– Idzie bardzo dobrze. Mamy 
tam właściwie montownię z ele-
mentów wytwarzanych w Pol-
sce i częściowo kupowanych 
w USA. Produkujemy coraz wię-
cej, wszystkie produkty się 
sprzedają – mówi Florek. 

– Dla naszych amerykańskich 
klientów czy partnerów duże 
znaczenie ma to, że kupują ame-
rykański produkt – zaznacza. 

Prezes firmy odnosi się także 
do problemów inwestycyjnych 
w Nowym Sączu. – Prezydent 
miasta Nowego Sącza dalej idzie 
w zaparte i nie chce nam udo-
stępnić tego końcowego odcinka 
drogi, już nikomu niepotrzeb-
nego. To jest droga polna, która 
prowadzi tylko do naszej działki. 
Bez niej nie mamy dojazdu 
do naszych terenów, na których 
moglibyśmy dalej rozwijać za-
kład – mówi. Fakro złożyło już 
zawiadomienie do Prokuratorii 
Generalnej dotyczące, jak okre-
śla Florek, „niegospodarnego za-
rządzania majątkiem”. Mimo 
problemów firma nadal chce 
zwiększać skalę działalności 
i walczyć o kolejne rynki. 

– Naszym głównym celem 
jest osiągnięcie większych ko-
rzyści skali, żebyśmy mogli kon-
kurować z Duńczykami jak 
równy z równym – podkreśla. 
Jak wylicza, przewaga skali kon-
kurenta nadal jest znacząca. – 
Żebyśmy mogli mieć podobne 
korzyści skali, musielibyśmy być 
dwa razy więksi. Dlatego wal-
czymy o rynek, o wzrost, o skalę 
– zaznacza. 

Firma rozwija także nowy 
model sprzedaży. – Velux 
w Niemczech zablokował nam 
handel i dekarzy, to staramy się 
sprzedawać okna bezpośrednio 
do ostatecznego klienta razem 
z montażem – mówi Florek. Jak 
dodaje, rozwiązanie zaczyna 
przynosić efekty. – To trudne 
i złożone, ale zaczyna nam to 
nieźle wychodzić i szybko ro-
śniemy – podkreśla. 

Na koniec prezes Fakro za-
znacza, że walka o skalę stała się 
dziś podstawowym elementem 
globalnej konkurencji. – Prowa-
dzimy z naszym konkurentem 
wojnę o skalę. We wszystkich 
globalnych firmach walczy się te-
raz właśnie przede wszystkim 
o skalę, niekoniecznie o same zy-
ski. To skala gwarantuje zysk, 
a zysk finansuje rozwój – podsu-
mowuje. ą

Polska przegrywa przez 
brak ochrony konkurencji

ZNANY PRZEDSIĘBIORCA NIE GRYZIE SIĘ W JĘZYKFIRMA

FO
T.

 1
23

RF

Maciej Badowski
maciej.badowski@polskapress.pl 

Powolutku, systematycznie. 
Amerykanie już, że tak po-
wiem, się ocknęli… – mówi 
Strefie Biznesu Ryszard Flo-
rek, prezes Fakro, oceniając 
rosnącą presję Chin na glo-
balne rynki. 

Emil Hoff
emil.hoff@polskapress.pl

eprasa.pl af2b844e7e
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DROBNE
Praca

ZATRUDNIĘ

505-221-448 Murarzy 

oraz pomocników do prac 

wykończeniowych, elewacyjnych.

Zdrowie

STOMATOLOGIA

NAPRAWA Protez Wyszyńskiego 

11A/61 tel. 56 645 45 72

Usługi

INSTALACYJNE

ELEKTRYK 24h. 600-16-15-17

KOMPUTEROWE

514-042-236. Informatyk z dojazdem.

Turystyka

KRAJ - MORZE

USTKA- Wczasy! Pokoje! 604-486-413.
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Tutaj zlecisz ogłoszenie

ibo.polskapress.pl

AUTOPROMOCJA 

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne
w Twojej gazecie przez 
Internetowe Biuro Ogłoszeń.
Bez wychodzenia z domu.

WYDARZENIA/OGŁOSZENIA/NEKROLOGI A

Kiedyś napój był sokiem z owo-
ców rozcieńczonym wodą i do-
słodzony cukrem. Dziś należą 
do nich zarówno te z dodat-
kiem owoców i warzyw, jak 
i produkty bazujące na aroma-
tach, barwnikach i substan-
cjach słodzących.  

Klient ma prawo widzieć 
- Dlatego nazwy napojów 

powinny być tak skonstru-
owane, aby umożliwić konsu-
mentowi rozpoznanie rodzaju 
i właściwości danego produktu 
- podkreśla Inspekcja Jakości 
Handlowej Artykułów Rolno-
Spożywczych.  

Jeśli kupimy „napój tru-
skawkowy”, jego truskawkowy 
smak powinien pochodzić od  
soku.  

- Natomiast produkt zawie-
rający jedynie aromat, powi-
nien być oznaczony jako „napój 
o smaku truskawkowym” - wy-
jaśnia Inspekcja. 

Niektóre składniki wyma-
gają dodatkowego oznakowa-
nia. Dotyczy to m.in.: 
a substancji słodzących 
a wybranych barwników, np. 
tartrazyny czy czerwieni al-
lura  
a kofeiny i tauryny  
a aspartamu.  

- W przypadku napojów 
bezalkoholowych, nie można 
używać nazw celowo znie-
kształconych, np. „Ginzero”, 
„VirGin”, „W#!$ky”, „SzamPan” 
- podkreśla Inspekcja. 

Prawie połowa 
do poprawy 
Ostatnio IJHARS sprawdziła 

jakość napojów bezalkoholo-
wych oferowanych przez 99 
podmiotów.  

- Nieprawidłowości stwier-
dzono w 45 podmiotach (45,5 
proc.) - podaje IJHARS. 

 Odnotowano m. in. obec-
ność alkoholu (do 0,28 proc.) 

w napojach bezalkoholowych 
oznakowanych jako 0,0 proc.  

Były też produkty o zawyżo-
nej zawartości cukrów ogółem 
w stosunku do informacji po-
danej na etykiecie.  

Napój owocowy  
bez owoców 
Pojawiały się napoje słodzo-

ne innymi substancjami niż cu-
krem, ale informacji na ten te-
mat nie można było znaleźć na  
etykiecie.  

Zdarzały się też sytuacje od-
wrotne: napój imbirowy nie 
miał w składzie imbiru, a w le-
moniadzie dominował sok jabł-
kowy.  

Niektórzy producenci za-
chęcali do kupna napoju tru-
skawkowego, umieszczając na  
etykiecie duży napis „20 pro-
cent soku” i obok duży owoc 
truskawki, jednak te 20 procent 
to był zagęszczony sok jabł-
kowy.  

Okazuje się, że to powta-
rzana praktyka. IJHARS zakwe-
stionowała też napoje, na któ-
rych był wizerunek owocu, 
podczas gdy produkt ten nie za-
wierał ani tego owocu ani in-
nych naturalnych składników 
z niego pochodzących. 
ą 

Agnieszka Romanowicz
agnieszka.romanowicz@polskapress.pl

Sok truskawkowy bez śladu 
truskawki? To nie jest rzad-
kość. Blisko połowa skontro-
lowanych napojów nie speł-
niła wymagań Inspekcji.

Napój imbirowy bez imbiru, lemoniada 
z jabłek. Nie wiemy, co pijemy 

Napój truskawkowy 
musi zawierać sok 
z truskawek. Jeśli  
ma tylko aromat,  
to jest napój o smaku  
truskawkowym.

Kujawsko-Pomorska Izba Rol-
nicza zwróciła się do ministra 
rolnictwa w sprawie celowego 
niszczenia ogrodzeń przy przej-
ściach dla zwierząt nad dro-
gami szybkiego ruchu. Podej-
rzewają o to „grupy aktywi-
stów”. 

- Takie działania prowadzą 
do niekontrolowanej migracji 
zwierzyny, co w sposób istotny 
zwiększa ryzyko rozprzestrze-
niania się chorób zakaźnych, 
w szczególności ASF- tłumaczą 
rolnicy i apelują o monitoring 
przejść. - Wymagają szczegól-
nego nadzoru i zabezpieczenia. 
Niszczenie ogrodzeń niweczy 
działania podejmowane w za-
kresie walki z ASF - argumen-
tują . 

Jacek Czerniak, wicemini-
ster rolnictwa przekazał sprawę 
Głównemu Lekarzowi Wetery-
narii.  

- Proszę o  podjęcie ewentu-
alnych działań zaradczych we 
współpracy z Generalną Dyrek-
cją Dróg Krajowych i Autostrad 
- napisał i zwrócił przy tym 
uwagę, że nakaz wykonania 
przeszkód technicznych, wy-
dany na podstawie ustawy o  
zdrowiu zwierząt z 21 listopada 
2025 r., oznaczał nie tylko mon-
taż barier, ale też ich utrzyma-
nie.  

- Powyższe rozwiązanie zo-
stało wprowadzone na wnio-
sek Głównego Lekarza Wetery-
narii - przypomniał wicemini-
ster. 

 
Kategoryczny sprzeciw 
Państwowa Rada Ochrony 

Przyrody jednoznacznie neguje  
blokowanie przejść dla zwie-
rząt nad drogami. 

- I rekomenduje pilne usu-
nięcie dotychczasowych ogro-
dzeń blokujących, a także za-
niechanie działań mających 
na celu ograniczenie ich prze-
pustowości w przyszłości -  czy-
tamy w opinii Komisji Ochrony 
Gatunków PROP. 

Przyrodnicy podkreślają, że 
ogrodzenia ograniczają możli-
wości korzystania z przejść nie-
mal wszystkich dużych i śred-
nich ssaków. 

- Tymczasem wkład tych 
właśnie osobników w wymianę 
genów między odległymi po-
pulacjami jest najcenniejszy  
- zaznaczają.  

 
Wilki i łosie giną  
pod Toruniem 
Zwierzęta, pozbawione mo-

żliwości przejścia, szukają in-
nych rozwiązań. 

- Potwierdzeniem są  przy-
padki potrąceń przez samo-
chody wilków i innych dużych 
zwierząt (np. łosi) na południe 
od Torunia na drodze DK 91 
równoległej do A1, spowodo-
wane nieudanymi próbami wy-
korzystania zablokowanych 
przejść i powrotami zdezorien-
towanych zwierząt na ruchliwą 
równoległą jezdnię drogi krajo-
wej - informuje PROP. 

Służba przyrodnicza podkre-
śla, że jest bardzo mało prawdo-
podobne, by dziki były odpo-
wiedzialne za rozprzestrzenia-
nie się ASF na dystans większy 
niż 30 km. 

- ASF jest chorobą, która roz-
wija się gwałtownie i w ciągu 
około 10-14 dni doprowadza 
do śmierci zarażonego dzika, 
a już po kilku dniach znacząco 
ogranicza jego mobilność - tłu-
maczą. ą

Agnieszka Romanowicz
agnieszka.romanowicz@polskapress.pl

Przyrodnicy likwidują  
bariery na dziki zainstalo-
wane nad drogami szybkie-
go ruchu. Rolnicy z regionu 
są tym oburzeni. Zaapelo-
wali do ministra rolnictwa, 
a ten wydał zalecenia.

Otwierają zwierzętom drogę. 
Interweniuje minister rolnictwa 

 0011533479

„Nie odchodzi ten, Kto pozostaje w sercach bliskich” 
Z głębokim żalem zawiadamiamy, 

że dnia 30 maja 2026 r. 
odszedł kochany Mąż, Tata i Dziadek  

Jan Strzałkowski 
lat 78 

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się 
w środę, 3 czerwca 2026 r. o godz. 11.30 

modlitwą różańcową w kościele 
pw. Najświętszego Ciała i Krwi Chrystusa na Rubinkowie II. 

O godz. 12:00 zostanie odprawiona Msza Św. żałobna. 
Po Mszy Św. ceremonia pogrzebowa 

odbędzie się na Centralnym Cmentarzu Komunalnym. 
Pogrążona w smutku  

Rodzina

WÓJT GMINY CHEŁMŻA
podaje do publicznej wiadomości, 

że w dniu 2 czerwca 2026 r. w siedzibie Urzędu Gminy Chełmża przy ul. Wodnej 2 
w Chełmży zostały wywieszone na okres 21 dni wykazy dla nieruchomości 
przeznaczonych do sprzedaży, położonych we wsiach Bocień, Dziemiony 
i Zajączkowo w Gminie Chełmża, w formie przetargu ustnego nieograniczonego. 
Wykazy zostały zamieszczone na stronie www.bip.gminachelmza.pl zakładka 
„oferty inwestycyjne/nieruchomości” oraz na tablicach ogłoszeń we wsiach Bocień, 
Dziemiony i Zajączkowo.

REKLAMA 0011533747REKLAMA 0011533747

0011533612

Dzielimy żal i cierpienie 

z naszym kolegą

Leszkiem Grzelakiem
z Wydziału Środowiska i Ekologii

z powodu śmierci 

Taty

Głęboko Ci, Leszku, współczujemy, 

łącząc się w żałobie 

z całą pogrążoną w smutku Rodziną.

Prosimy o przyjęcie 

wyrazów serdecznego pocieszenia i wsparcia.

Prezydent Miasta Torunia 
Paweł Gulewski

oraz 
koleżanki i koledzy z Urzędu Miasta Torunia

 Zakład i Dom Pogrzebowy

ul. Podgórna 16 
ul. Okólna 30

tel. 56/62-226-59 
fax 56/66-11-239 

CAŁĄ DOBĘ  www.alpa.com.pl

  Transport ciała 
na terenie kraju i Europy;

  Załatwianie formalności 
pogrzebowych;

  Kremacje, ekshumacje;
  Odzież i dewocjonalia 
  Wieńce i wiązanki 
  Sprzedaż nagrobków;
   Możliwość wyboru kolorystyki 

strojów żałobników;
  Z szacunkiem i zaangażowaniem 

spełniamy ostatnią posługę. 

Nowa Główna Siedziba:
Toruń: ul. M. C. Skłodowskiej 41

REKLAMA 0011532405

PRYWATNA SPECJALISTYCZNA 
PRAKTYKA LEKARSKA

ARKADIUSZ SZMAŃDA
87-100 Toruń, 

ul. Stefana Srebrnego 1
rejestracja

tel. 56 62 10 811, 516 138 555
wizyty domowe 601 959 392

REKLAMA 0011532453

eprasa.pl af2b844e7e
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02) 
Dziś energia sprzyja działa-
niu i odważnym decyzjom. 
Horoskop dzienny mówi,  
że możesz poczuć przypływ 
motywacji do zmian. 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Spokój i konsekwencja przy-
niosą najlepsze efekty. Ho-
roskop na dziś zapowiada,  
że pojawi się okazja do upo-
rządkowania zaległości. 
Baran (21.03 - 19.04) 
Dzień może przynieść cieka-
we wiadomości. Horoskop 
dzienny na wtorek wróży, 
że Twoja komunikatywność 
otworzy nowe możliwości. 

Byk (20.04 - 20.05) 
Intuicja będzie wyjątkowo 
silna, więc warto jej zaufać. 
Horoskop dzienny mówi, 
że relacje z bliskimi mogą 
nabrać głębszego znaczenia. 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Przed Tobą dobry moment, 
by pokazać swoje pomysły 
i przejąć inicjatywę. Horoskop 
na dziś mówi, że ludzie za-
uważą Twoją pewność siebie. 
Rak (22.06 - 22.07) 
Skupienie się na szczegółach 
pomoże Ci osiągnąć rezulta-
ty. Horoskop dzienny na wto-
rek radzi nie analizować jed-
nak wszystkiego bez końca. 

Lew (23.07 - 22.08) 
Horoskop dzienny wyraźnie 
zapowiada, że przed Tobą 
dzień sprzyjający równowa-
dze i rozmowom, które mogą 
wyjaśnić nieporozumienia. 
Panna (23.08 - 22.09) 
Możesz odczuć silną potrze-
bę zmiany lub zamknięcia 
pewnego etapu. Horoskop 
na dziś mówi, że to dobry 
czas na refleksję i decyzje. 
Waga (23.09 - 22.10) 
Dziś pojawi się przestrzeń 
na spontaniczne pomysły. 
Horoskop dzienny na wtorek 
wróży, że nawet mała zmiana 
może dodać Ci energii. 

Skorpion (23.10 - 21.11) 
Konsekwencja i cierpliwość 
będą Twoimi największymi 
atutami. Horoskop dzienny 
mówi, że krok po kroku zbli-
żysz się do ważnego celu. 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Twoje nietypowe spojrzenie 
na sprawy może przynieść 
ciekawy zwrot akcji. Horo-
skop na dziś radzi wyjść  
poza utarte schematy. 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Dzień sprzyja emocjonalne-
mu wyciszeniu i słuchaniu 
własnych potrzeb. Horoskop 
dzienny na wtorek mówi, że 
możesz odkryć coś ważnego.

Z ŻYCIA GWIAZD

Aktorka została „przyłapana” 
przez paparazzi w warzywnia-
ku w centrum Warszawy. To-
warzyszył jej pies. Gwiazda 
miała na sobie jeansowy ze-
staw, składający się z szero-
kich spodni oraz koszuli. Ca-
łość uzupełniły sportowe bu-
ty, różowa czapka z daszkiem. 
Uwagę zwracała torebeczka 
od Gucciego, warta prawie 
cztery tysiące złotych.

Izabela Kuna  
lubi ładne torebeczki

Jeżeli artysta nie potrafi na siebie zarobić, to nie jest 
artystą, tylko hobbystą
Sławomir Mentzen na Instagramie  Fot. Piotr Krzyżanowski 

Tenisistka ma w Raszynie ro-
dzinny dom, który czasem 
pokazuje w mediach społecz-
nościowych. „W domu za-
wsze dobrze, zwłaszcza że 
bywam w nim tak rzadko. 
Bardzo doceniam ten czas 
i to właśnie dzięki temu mogę 
mieć większy komfort i skupić 
się na ciężkiej pracy na kor-
cie” – napisała w internecie.

Iga Świątek  
wpada raczej rzadko

Aktorka szykuje się na nadej-
ście upalnych dni. Pochwaliła 
się bowiem na Instagramie 
relacją z wiosennych porząd-
ków na wielkim tarasie swego 
warszawskiego apartamentu, 
wartego ponad 2,5 miliona 
złotych. Gwiazda pokazała, 
jak relaksuje się w promie-
niach słońca na dużej, owal-
nej kanapie w jasnym odcie-
niu, otoczonej bujną zielenią 
w drewnianych donicach. 
Oprócz tego na tarasie znala-
zły się luksusowa strefa wy-
poczynkowa: jasne, pasiaste 
sofy oraz wiszący fotel-kokon.  
(GZL)  Fot. Adam Jankowski

Barbara Kurdej-Szatan 
pokazała, jak się relaksuje

W TELEWIZJI

Plan emerytalny
TV Puls, 20:00
Ashley i jej nastoletnia 
córka zostają wmieszane 
w nielegalny biznes, który 
wymyka się spod kontroli. 
Z prośbą o pomoc zwra-
cają się do wypoczywają-
cego w tropikach dziadka, 
Matta. Żadna z bohaterek 
nie wiedziała, że Matt jest 
emerytowanym zawodo-
wym zabójcą. Teraz prze-
stępcy znajdują się  
w prawdziwych tarapa-
tach.

Dobry rok
Stopklatka, 20:00
Max Skinner, londyński 
znawca giełdy, dowiadu-
je się, że zmarł jego wuj 
Henry. Dziedziczy po nim 
podupadającą posiadłość 
w Prowansji wraz z działa-
jącą od 30 lat winnicą.

Świat to za mało
TVP 1, 21:40
James Bond ma ustalić, 
kto zabił sir Roberta Kinga, 
właściciela szybów nafto-
wych i strategicznych linii 
przesyłu surowców. Agent 
007 musi też ochraniać 
córkę ofiary, spadkobier-
czynię King Enterprises. To 
zadanie jest bardzo trudne.

Kennedy, Sinatra i mafia
TVP Dokument, 22:10
Historia przyjaźni Johna 
F. Kennedy'ego i Franka 
Sinatry, których połączyła 
miłość do kobiet i imprez. 
Piosenkarz pomógł polity-
kowi wygrać wybory dzięki 
kontaktom z mafią, lecz ten
po objęciu urzędu zerwał 
z nim kontakt, kończąc 
relację.

Poziomo:
 3) najpowszechniejsze skupi-
  sko drzew iglastych,
 10)  … wosku w andrzejki,
 11)	 rynek	w	starożytnej	Grecji,
 12)	dramat	filmowy	w	reżyserii	
	 	Romana	Załuskiego,
 14)	najwyżej	położony	punkt	na	
  sferze niebieskiej,
 15)	zawiadomienie	o	przesyłce	
  pocztowej,
 16) Schuchardt lub Karolak,
 19)	sąsiad	Szwajcara	i	Niemca,
 23)	czterokołowy	pojazd	po-
	 	 dróżny,
 27)	…	Garcia,	aktor	z	filmu	
	 	 „Nietykalni”,
 28) pojemniczek na atrament,
 29)	tytuł	baśni	Hansa	Christia-
  na Andersena,
 30) osiedle olimpijczyków,
 33)	nadbałtyckie	kąpielisko	
  obok jeziora Jamno,
 37) niewielki przedmiot rekla-
  mowy,
 38)	główny	element	konstruk-
  cyjny szkieletu statku, 
39)	wypływa	kutrem	na	połów,
 40)	rzucane	przez	wiedźmę,
 41)	najwyższy	z	tytułów	przyzna-
  wanych szachistom.
 Pionowo:
 1) popularne	określenie	typu	
  telewizora,
 2) owoc krojony w plastry,
 3) czyta	listę	dialogową,
 4) kiedy	mała,	to	krótki	żal,
 5) konkurent Leroy Merlin,
 6) słowna	zniewaga,	afront,
 7) japoński	producent	moto-
  cykli,

 8) w	portfelu	Węgierki,
 9) popularna marka kawy,
 13)	owad	atakujący	żądłem,
 17)	wyjątkowy	egzemplarz	
  w kolekcji,
 18)	miejsce	połączenia,	złącze,
 20) liczne w dzienniczku nie-
  sfornego ucznia,
 21)	stan	pod	wpływem	hipnozy,
 22)	wyspa	z	eposu	Homera,
 24)	zdrowy	lub	chłopski	w	po-

  wiedzeniu,
 25)	sprzęt	w	karetce	zdrowia,
 26)	część	obszaru	wodnego,
 30)	ryba	o	wydłużonym	ciele,
 31) element zdobniczy,
 32) oddziela licznik od mianow-
  nika,
 34)	nieproszony	gość,	natręt,
 35) niewielki komputer osobisty,
 36)	Marian,	aktor	z	serialu	„Na	
	 	 dobre	i	na	złe”.

KRZYŻÓWKA NR 83

ROZWIĄZANIE NR 82

AUTOPROMOCJA 0010990324
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W ostatnią środę środowisko 
sportowe Bydgoszczy zostało 
poruszone informacją, że Zawi-
sza nie otrzymał licencji na grę 
w Betclic 2. Lidze. Przypo-
mnijmy, że 23 maja, pokonując 
Wikęd Luzino 2:0, niebiesko-
czarni sportowo wywalczyli pro-
mocję na ten szczebel rozgry-
wek. 

Kilka dni później okazało się, 
że klub nie spełnia wymogów 
proceduralnych, żeby przyznać 
mu licencję na grę w Betclic 2. Li-
dze. W opinii komisji Zawisza nie 
wypełnił warunków, które okre-
ślają punkty F.01, F.03 oraz F.04 
Podręcznika Licencyjnego. Ge-
neralnie można to sprowadzić 
do braku zobowiązań wobec 
PZPN, związków wojewódzkich, 
piłkarzy, trenerów, pracowników 
oraz ZUS i Urzędu Skarbowego. 

Bydgoski klub od razu opubli-
kował oświadczenie, w którym 
poinformował, że brak przyzna-
nia licencji nie wynika z zaległo-
ści finansowych, których klub 
nie ma. 

- Nasz problem jest stricte 
związany z dokumentami - 
mówi Krzysztof Bess z zarządu 
klubu. - Wniosek, składaliśmy 

jako spółka, która od 1 lipca 2025 
prowadzi klub. Okazało się, że 
potrzebne są też dokumenty 
kiedy klub zarządzany był przez 
Stowarzyszenie Piłkarskie Zawi-
sza. Komisja zażyczyła sobie do-
kumentów od 2023 roku do mo-
mentu przyjęcia klubu przez 
spółkę. Ostatnie dni to była tyta-
niczna praca osób w klubie, by 
uzupełnić wszystkie dokumenty 
i przygotować odwołanie. Poma-
gali nam też nasi znajomi, którzy 
dobrze życzą Zawiszy - dodaje. 

Wypełnienie wniosku licen-
cyjnego na poziomie central-
nym to nie jest prosta sprawa. 
Sam podręcznik liczy 159 stron. 
Jedna pomyłka czyli wpisanie 
w złą rubrykę powoduje odrzu-
cenie wniosku. W większości 

klubów są specjalne osoby, 
które się tym zajmują. W Zawi-
szy wszyscy spotkali się z tym 
po raz pierwszy. Poza tym jak 
komisja ma jakieś wątpliwości, 
to występuje o kolejne doku-
menty. I tak było w przypadku 
bydgoskiego klubu. 

Jak nas poinformowano 
w klubie wszystkie dokumenty 
zostały złożone i oficjalnie od-
wołano się od decyzji o nieprzy-
znaniu licencji. Klub musiał 
wpłacić kaucję w wysokości 5 
tysięcy złotych. Posiedzenie ko-
misji zaplanowano na środę 3 
czerwca. Wtedy będzie rozpa-
trywana sprawa Zawiszy. Wszy-
scy w bydgoskim klubie wierzą 
w pozytywne zakończenie 
sprawy. ą

Dariusz Knopik
dariusz.knopik@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Zawisza Byd-
goszcz nie otrzymał licencji 
na grę w Betclic 2. Lidze. 
Władze klubu z Gdańskiej 
złożyły odwołanie i czekają 
na decyzję Komisji ds. Licen-
cji Klubowych PZPN

Zawisza złożył 
odwołanie i czeka

Grudziądzanie stracili bezpo-
średni awans w dramatycznych 
okolicznościach kiedy Warta Po-
znań doprowadziła do remisu 
2:2 z Resovią w ostatniej akcji 
meczu. Tym samym zepchnęli 
biało-zielonych do dwustopnio-
wych baraży. Warto zaznaczyć, 
że Olimpia okazała się gorsza 

od Warty tylko bilansem me-
czów bezpośrednich. 

Pierwszym rywalem jest San-
decja Nowy Sącz. Jeśli Olimpia 
wygra ten mecz to w finale ba-
raży zmierzy się z lepszym 
z pary: Podbeskidzie Bielsko-
Biała - Śląsk II Wrocław (wtorek, 
godz. 13). 

Grudziądzanie niedawno, bo 
17 maja, grali z Sandecją i pewnie 
wygrali 3:1 w Nowym Sączu. 
Pierwszy mecz w Grudziądzu je-
sienią także zakończył się zwy-
cięstwem Olimpii 1:0. To daje im 
przewagę, ale mecze barażowe 
rządzą się swoimi prawami. 

- Widzę dużą wiarę w zawod-
nikach - mówi trener Artur Kosz-
nicki. - Nikt nie rozpatrujemy 
tego, że nie udało się awansować 
bezpośrednio i że gdzieś tam 
wcześniej pogubiliśmy punkty. 
Cieszymy się, że dalej jesteśmy 
w grze i możemy się spełniać. 
Trzeba patrzeć do przodu. Nasta-
wiamy się, że mamy dwa kroki 
do zrobienia, by spełnić swoje 
marzenia  - zapewnia. 

 Mecz Olimpia - Sandecja we 
wtorek o godz. 16. Transmisja 
w TVP Sport oraz w internecie 
na stronie sport.tvp.pl oraz 
w aplikacji TVP Sport. ą

Dariusz Knopik
dariusz.knopik@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Olimpia Gru-
dziądz rozpoczyna baraże. 
Pierwszym rywalem Sande-
cja Nowy Sącz

Biało-zieloni: awans przez baraże

- Kilka lat jestem już trenerem 
a nie pamiętam, by grudziądzka 
drużyna była tak mocna na wy-
jazdach jak w tym roku - komen-
tował Robert Kościecha po wy-
granej jego podopiecznych w Lu-
blinie. To była niespodzianka, bo 
Motor - nawet osłabiony brakiem 
Lindgrena - nie zwykł przegry-
wać na domowym torze. 

Pierwszy cel na ten sezon - 
awans do fazy play off, jest jak 
najbardziej w zasięgu GKM. -Se-
zon jest jeszcze długi, nadal bę-
dziemy szykować się do każdego 
spotkania, jakby był to mecz 
o wszystko. Fajnie jest być lide-
rem, ale czołowa szóstka drużyn 
jest bardzo wyrównana, jest cia-
sno w tabeli i każdy punkt jest na  
wagę złota. Większość meczów 
rozstrzyga się w biegach nomino-
wanych - podkreśla Kościecha. 

Drużyna wywiązuje się ze 
swoich zadań, ale trudno oprzeć 
się wrażeniu, że w GKM są jesz-
cze rezerwy. Tu rzut oka na staty-
styki; Max Fricke to dopiero 29. 
nazwisko w zestawieniu wszyst-
kich żużlowców PGE Ekstraligi, 
Maksym Drabik wciąż notuje 
wpadki, a stać go na miejsce 
w czołowej dziesiątce zawodni-
ków (jest 14.).  

A runda rewanżowa będzie 
jednak trudniejsza - GKM cztery 
razy pojedzie na obcym torze i to 
u wymagających rywali - we 
Wrocławiu, Gorzowie, Lesznie 
oraz w Częstochowie, gdzie aku-
rat o punkty powinno był łatwiej. 
Na swoim torze spotka się z Fa-
lubazem, Pres i Motorem. We 
wszystkich tych trzech spotka-
niach ma duże szanse na bonusy. 
W Zielonej Górze i Lublinie GKM 
wygrał, straty do odrobienia z To-
runia nie są bardzo duże (sześć 
punktów). 

Toruńskie Anioły początek se-
zonu miały niemrawy, ale dru-
żyna Piotra Barona ostatnio się 
rozkręca. Ostatnie zwycięstwo 
nad Stalą Gorzów było efek-
towne. - Teraz musimy skupiać 
się na tym, by pewnie wygrywać 
przede wszystkim domowe me-

cze i dać sobie szansę na jazdę 
w play off. W tabeli jest bardzo 
ciasno - komentował Robert 
Lambert, lider Aniołów. 

Toruńska drużyna jest trzecia 
w tabeli, ze startą tylko jednego 
punkty do GKM. Za plecami ma 
Unię Leszno, Motor Lublin (2 
punkty straty do Pres) i Stal Go-
rzów (3 pkt mniej). W drugiej czę-
ści sezonu zasadniczego na Mo-
toarenie pojedzie trzy razy (z Mo-
torem, Włókniarzem i Spartą), 
na wyjeździe powalczy w Lesz-
nie, Grudziądzu, Zielonej Górze 
i Gorzowie. 

Abramczyk Polonia jak walec 
przetoczyła się przez pierwszą 
część sezonu zasadniczego Me-
talkas 2. Ekstraligi. Na  półmetku 
pierwszej części rozgrywek 
można wyciągać wnioski. Pierw-
szy: bydgoska drużyna dosko-
nale wywiązuje się w roli fawo-
ryta tego sezonu. 

- Siedem meczów i siedem 
zwycięstw to powód do satysfak-
cji. Cieszę się, że zawodnicy krok 
po kroku realizują plan - mówi Je-
rzy Kanclerz, prezes Polonii. - 
Wiemy oczywiście, że to na razie 
niewiele znaczy. Można wygrać 
wszystko w rundzie zasadniczej, 
ale najważniejszy test przyjedzie 
w play offach. I dopiero tam po-
znamy prawdziwą wartość dru-
żyny. Póki co jednak cieszymy się 
z wyników. Zawsze powtarzam, 
że dobrze jest wygrywać nawet 
sparingi. To buduje drużynę na  
kolejne mecze - podkreśla. 

Abramczyk Polonia rywali zo-
stawiła na razie z tyłu. Na koncie 
ma 14 pkt, dwa razy więcej niż 
drugi PSŻ Poznań (jeden mecz ro-
zegrany mniej) i trzecia Stal Rze-
szów. Czwórkę uzupełnia Orzeł 
i to niespodzianka pierwszej czę-
ści sezonu zasadniczego. - Łódź 
to pozytywne zaskoczenie, przed  
sezonem wielu skazywało ich 
na spadek. Rozczarowani są pew-
nie w Ostrowie czy Krośnie, ale 
każdy ma jeszcze czas, by się od-
bić. My skupiamy się na sobie i na  
celu jaki wciąż daleko przed  nami 
- dodaje prezes Polonii. 

W tym roku w Bydgoszcz 
świętowała już awans piłkarzy 
Zawiszy do II ligi i koszykarzy 
Astorii do ekstraklasy. - Dobrze 
dla miasta, że sportowo staje na  
nogi. Mam nadzieję, że we wrze-
śniu też będziemy świętować, ale 
droga jeszcze długa - kończy Je-
rzy Kanclerz.

Magdalena Zimna
magdalena.zimna@polskapress.pl

ŻUŻEL.  Pierwszą część sezonu 
zasadniczego w swoich ligach 
w fotelach liderów zakończy-
ły drużyny z Grudziądza 
i Bydgoszczy.

GKM i Pres w czołówce,  
ale w tabeli ścisk. Polonia 
odjechała rywalom

Zawisza wywalczył awans, teraz czeka na licencję
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SPORTY WODNE 
Nowy sportowy obiekt dla 
wodniaków z Bydgoszczy 
Bydgoszczy przybędzie kolejny 
obiekt sportowy. Tym razem 
będzie to Centrum Kajakarstwa 
i Wioślarstwa zlokalizowane 
przy ul. Czartoryskiego. Będzie 
w nim między innymi siłownia. 

- To ważny dzień dla Byd-
goszczy i dla sportu - mówił Ja-
kub Rutnicki, minister sportu. 
- Naszym obowiązkiem jako 
ministerstwa jest wspólnie z sa-
morządem realizowanie inwe-
stycji. Mogę ogłosić, że budowa 
Centrum Kajakarstwa i Wio-
ślarstwa została wsparta kwotą 
ponad ośmiu milionów dwustu 
tysięcy złotych. Dzięki czemu 
będziemy mogli realizować tak 
ważną strategicznie inwestycję 
- dodał. 

Minister Rutnicki chwalił 
Bydgoszcz jako miasto, które 
wspiera sport. Podkreślił ważną 
rolę miasta i klubów na kajako-
wej i wioślarskiej mapie Polski. 
Mówił, że trzeba stwarzać wa-
runki dla rozwoju kajakarstwa 
i wioślarstwa. W jego opinii bu-
dowa centrum wpisuje się w tą 
strategię. 

- Będziemy mieli kolejny 
obiekt dla dyscyplin, które są 
najsilniejsze mierząc dorobek 
medalami na igrzyskach olim-
pijskich oraz mistrzostwach 
świata i Europy - podkreślił Ra-
fał Bruski, prezydent Bydgosz-
czy. 

Prezydent Bruski zapowie-
dział ogłoszenie przetargu 
na budowę w granicach dwóch 
miesięcy. Sama budowa być 
może ruszy jesienią i potrwa 
od półtora roku do dwóch lata. 
Budynek będzie służył nie 
tylko sportowcom i klubom, ale 
także mieszkańcom miasta. 

Michał Sztybel, wojewoda 
kujawsko-pomorski, wspomi-
nał, że kiedy był zastępcą pre-
zydenta miasta pojawiła się 
koncepcja budowy centrum 
i wtedy zostały poczynione 
pierwsze prace koncepcyjne. 

Budowa nowego obiektu to 
efekt starań miasta, bydgoskich 
klubów oraz wsparcia związ-
ków sportowych. 
(dk)
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W towarzyskim meczu rozgrywnym we Wrocławiu Polska prze-
grała z Ukrainą 0:2 po golach Romana Jaremczuka (34) i Andri-
ja Jarmołenki (44). Polacy zagrali w składzie: Bułka - Pyrka (59. 
Wojtuszek), Wiśniewski (46. Wójcik), Kędziora, Kiwior (74. Potul-
ski), Zalewski (59. Rózga) - Szymański (46. Świderski), Piotrow-
ski (87. Slisz), Zieliński (46. Kapustka), Pietuszewski (46. Kamiń-
ski) - Lewandowski (46. Żukowski). W środę mecz z Nigerią.

PIŁKA NOŻNA 
Towarzyska porażka Polski z Ukrainą
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ty Finlandia pokonała po do-
grywce Szwajcarię 1:0. Brązo-
wy medal dla Norwegii, która 
w dogrywce pokonała Kana-
dę 4:2. Dla Norwegów to był 
pierwszy, historyczny krążek.

Mistrzostwo dla Finów
HOKEJ
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